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Wychodzi w dni powszedni
0 godzinie S po południu u datą <taoa

następnego. *
P re n u m e ra ta  z  p r z e s y łk ą  p u e ztu w ą  w y n o s i

w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h.
w N ie m c z e c h .................... 8 „  — „
w innych Państwach . . 4 „ — „  
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „

Opłatę należy uiścić równocześnie. z żąda- 
niem zmiany adresu

Prenumerata we Lwowie miosięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . . 8 h.
na p ro w in cy i.................................12 h.

Numera z poprzednich dni po 20 h.
Wszelkie DONIESIENIA PRYW ATN E 

zaręczynach, ślubach, weselach, nabożeń
stwach żałobnych, pogrzebach, opisy uc*t
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odcz/tów  i koncertów, spisjr składek, d®- 
nieBienia o zgubach, znalezionych praed* 
miotach i t. d. po 1 k. od w iersz*

P R Z E G - L

polityczny, społeczny i literacki.
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Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo j ego miej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „  „  6 k
koresp. prywatne „ „ 8 k

Nadesłane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo Je

go miejsce ............................. 60 k
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k  

Ogłoszenia aa czele numera 
na pierw  bz^ atronicy wiara*

D/.iś: g
Jutro:

św. Izajasza Pr. 
św. Pulcheryi P.
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Nar. ś. JanaCh.j

Adres Eedakcyi i Administracyi: 
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Redakcya nie zwraca.
Wsolidd słońca o godz 8 m. 88 
Zachód „ _ 7 m, 17

Długeśó dnia godzin 16 m. 89 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Ugoda o mandaty*
Nadeszła z Wiednia prawdziwie dobra no

wina : między naszem Kołem a klubem ruskim 
stanęło porozumienie w sprawie podziału okrę
gów wyborczy oh w ten sposób, że mandaty bę
dą stale podzielone między dwie narodowośoi. 
Pośredniozył przy poufnych układach nowy 
prezes klubu czeskiego p. Kramarz, któremu 
za obustronną życzliwość naloty się serdeczne 
podziękowanie. Oby .teo. wypadek, w którym 
Czech, Leoh i Bus zeszli się, aby po bratersau 
usunąć ze wspólnej dziejowej drogi wszelkie 
zawady, stał się początkiem zgodnego pożycia, 
wzajemnego szacunku, wspierania się, a zaprze
stania na zawsze kłótni przed trybunatem ob- 
oyoh ludzi I Przy ustaleniu dczby mandatów 
ruskich i polskich zniknie jeden z najdrażliw
szych powodów do nieza lowolenia; podczas 
wyborów nie będzie jątrzenia jednej narodowo
śoi przeciw drugiej, owszem obie one poczną 
zabiegać jedynie o to, aby mat daty dostawały 
się najgodniejszym obywatelom, ludziom takim, 
których ambicyą nie własny interes, leoz dobro 
kraju. Usunięoie tego powodu do sporów było 
konieczne nietylko dlatego, aby nastał pożąda
ny spokój w kraju, ale jeszcze dlatego, £e oba 
narody muszą wspólnie zwalczać szkodliwe dla 
ich tradycji nowe prądy. Dawniej korzystały z 
walk narodowościowych biurokraoye, leoz nad
chodzą ozasy, w któryoh z owych walk poozną 
korzystać straszniejsze od wszelkiej biurokraoyi 
żywioły antispołeozne. Przeoiw nim musimy 
wszyscy w kraju stanąć jako jedna armia, bro
niąca historyoznego ustroju. Kiedy wskutek za
wartej ugody zniknie brzydkie hasło: „W ybie
rać tylko Polaka 1“ — albo: „Wybierać tylko
Busina!“ — natenczas musi narodzić się szla- 
ohetne hasło: „Wybierać dobryoh, prawych
obywateli 1“ A  taoy wybrańcy, ohoćby się bar
dzo różnili w zapatrywaniach, zawsze będą mie
li wspólny grunt, szlachetność myślenia — i 
dlatego zawsze potrafią się porozumieć.

Pomimo bardzo przykryoh momentów w 
komisyi, pracującej nad reformą wyborozą, ugo
da polsko-ruska stanęła nader prędko, bo zale
dwie po dwóch, ozy trzech poufnyoh naradach. 
W  tem dowód, jak mylnie porównano niedawno 
w owej komisyi rozdźwiąk między nami a Ru
sinami ze sporem osesko-niemieckim. Między 
teru i sprawami nie ma rzeczywiście żadnego 
podobieństwa, W i»i' w Czooliaun iaiil© na
rodowe, w G&licyi «aś przeważnie społeczna, 
tylko ustrojona w szaty narodowe. Słusznie 
zwróoił na to uwagę p. Bobrzyński w swej 
ostatniej przemowie w komisyi dla reformy wy- 
borozej, a że tak rzeozywiśoie jest, najlepszym 
na to dowodem są ozęsta sojusze polskioh lu
dowców z partyami ruskiemi. Nic podobnego w 
odpowiednich sferach politycznych ani razu nie 
stało się w Czechach. Posłowie rnaoy hołdowali 
dotychczas radykalizmowi; nie zdołali wytwo
rzyć stronniotwa umiarkowanego. Przypisujemy 
to walae, którą toozyli z nami o każdy mandat. 
Ponieważ ta walka musi ustać, przeto wytwo
rzy się współzawodnictwo o mandaty między 
Rusinami umiarkowanymi a radykalnymi. To sa
mo oozy wiście będzie w polskioh okręgach, a we 
wszystkich oba narody będą mogły się wspie
rać na tem ozysto społeoznem polu. Wspólna 
praoa, wspólns zabiegi o oohronę tradyoyi zbli
żą oba narody, oo znowu ułatwi wzajemne wy
mierzanie sobie sprawiedliwości w każdym wy
padku. Taką bardzo prawdopodobną przyszłość 
otwiera ugoda zawarta teraz oo do rozdziału 
mandatów; stąd więo wynika jej wielkie zna
czenie, stąd nasza radość, że do niej przyszło. 
Można się spodziewać, że z czasem w Kadzie 
państwa dwa galioyjskie klnby będą stale wy
stępowały jako jeden sprzymierzony zastęp.

Jeżeli kto z pewnością bardzo temu nie- 
rad, to niezawodnie dr. Adler i oi, których on 
zastępuje w komisyi dla reformy wyborczej.

Wrażenia petersburskie, j
Piszą nam z Petersburga 1 lipoa:

(= ). Mowa księoia Urusowa w dumie i bunty 
wojskowe — to są dwa najważniejsze wypadki 
w ostatnich ozasaoh, dwa takie, które uczyniły 
prawdopodobnym powołanie gabinetu parlamen
tarnego. Mowę ks. Urusowa uważam za bez po
równania ważniejszy wypadek od buntów woj
skowych. Książę był w kilku miejsoaoh guber
natorem, a potem wioe-miaistrem spraw we
wnętrzny oh, kiedy ministrem był Durnawo, a 
szefem rządu Witte. Niedawne więo są to cza
sy. Książe powiedział w dumie, dlaczego zrzekł 
się dygnitarstwa i postarał się o mandat po
selski. Przytaczam jego słowa:

„W styozniu roku przeszłego jeden z wy
sokich urzędników w ministeryum spraw we
wnętrznych (nie o sobie mówię) poozął się do
myślać, że m urzędników państwowyoh różnych 
dykasteryj ucworzyła się „grupa bojowa“ jedne
go z naszych tak zwanych „stowarzyszeń pa- 
tryotyczuyoh“ . To stowarzyszenie, zgrupowane 
dokoła pewnego dziennika, przedsięwzięło walkę 
z obccplemieńoami, ale nietylko z żydami, leoz 
t&kże z oałą ludnością kresów zachodnich. Dzie
siątkami tysięcy odezw treści w najwyższym 
stopniu oburzającej wzywało to stowarzyszenie 
lud rosyjski i żołnierzy do krwawej rozprawy 
z „buntownikami“ — żydami, Niemcami i Po
lakami. Odezwy rozpowszechniano bardzo ostro
żnie. Dochodzenia wykazały, że wiedział o nich 
naprzykład pomoonik policmajstra, ale nio nie 
wiedział sam policmajster. Gubernator zape
wniał zupełnie szozerze, że w jego okręgu pa
nuje wzorowy porządek, a dochodzenia wyka
zały, że w tej samej miejscowości naczelnik 
żandarmów rozpowsseohniał odezwy, wzy wające 
do rzezi i już miał u siebie pieniądze na jej 
urządzenie. Słowem, był dowód, że między u- 
mędnikami utworzył się spisek, ale tajne śledz
two, zarządzone przez prezesa rady ministrów, 
nie dawało żadnego rezultatu. Niespodziewany 
wypadek pomógł wykryć spraysiężenie. Pewne
go razu, późno w nooy, zobaczył hr. Witte ze 
swego mieszkania, że po przeoiwnej stronie uli
cy, w jednym oknie departamentu polioyi świe
ci się światło. Zdziwiony tem, bo o tej porse 
nikt nie pracuje w owym departamencie, hr. 
Witte kazał dyżurnemu rzecz zbadać. Okazało 
się, że w odległej izbie departamentu polioyi,

" w gmachu pod Nr. 16-ym na Nadbrzeżnej Fon- 
t&noe pracuje po nooaoh maszyna drukarska, 
kupiona za pieniądze rządowe, a przy kasztach 
stoją urzędnioy. Naozelnikiem tej tajnej dru
karni był oficer polioyjny Komisarow. Tajemni
ca istnienia drukarni była utrzymana tak do
brze, że — jak później się okazało — nikt 
z całego departamentu polioyi, oprócz wtaje
mniczonych, nawet me przypuszczał, że dru
karnia istnieje. Ałe co więcej! Urzędnicy ró
żnych dykasteryj, któray w nooy schodzili się 
w drukarni, aby składać i drukować odezwy, 
byli głęboko przekonani, że działają zgodnie 
a ukrywaną intencyą ministrów i hr. Wittego. 
Sam Komisarow przechwalał się sprytem, z ja 
kim zorganizował drużynę bojową „prawdzi
wych Rosyan*. Wezwany do wyjaśnień, rzekł 
otwarcie: „Jesteśmy w stanie urządzić pogrom, 
jaki kto chce, ozy mały, czy wielki, — wedle 
rozkazu! Możemy zmasakrować 10-oiu ludzi, a 
możemy także 10.000“ . Do wiadomośoi posłów 
kijowskich podam, że w Kijowie zamierzano 
urządzić pogrom 16 lutego r. b. i wyrżnąć 
10.000, ale po wykryciu tego sprzysięźenia u- 
dało się zapobiedz już przygotowanej rzezi. Hr. 
Witte, po przesłuchaniu Komiaarowa, dostał 
nerwowego ataku i odtąd już oiągle niedoma
gał, ałe w trzy godziny potem nie było ani 
drukarni w departamencie polioyi, ani drużyny 
bojowej, złożonej z urzędników. Czy nie po
wstała później inna taka drużyna ? — nie wiem, 
bo podałem się do dymisyi. Z opowiedzianego 
przezemnie wypadku wynika, że nikt, nawet 
sam minister spraw wewnętrznych nie zdoła 
zaspokoić słusznego żądania dumy, aby wykry

to osoby, które kierowały rzezią w Białostoku. I 
Dla mnie nie podlega wątpliwośoi, że jest po- j 
gromowa organizaoya, która zapewnia gromi- , 
cielom bezkarność, wywiera magiczny wpływ ! 
na polioyantów i innych urzędników, może na- j 
wet rozdawać awanse i nagrody. Nie będę o j 
tem więcej mówił, bo bez dat i nazwisk lepiej j 
takich rzeczy nie roztrząsać szozegółowo, a mó- 
wię bez przygotowania i dokumentów nie mam j 
ze sobą1*.

Bzeoz ,iaaijg» że takia* oświadozenie ks. j 
Uiusowa spraw # brsymSj ’̂ wrażenie nie tyl
ko w dumie, ale takie w stolicy i na carskim 
dworze w Peterhofie. Odtąd któż może wierzyć 
ezynowniozemu gabinetowi ? Ani car, ani du
ma, ani naród. Stało się konieoznośoią wymieść 
ctajnię augiaszową, wprowadzić do urzędów 
mnóstwo nowych ozynowników, a wielu da
wnych usunąć. Może to zrobić tylko gabinet 
parlamentarny. Dlatego-to w radzie państwo
wej (w izbie wyższej) natychmiast utworzyło 
się bardzo liczne centrum, które jest za zmia
ną gabinetu, jako za jedynym środkiem, który 
może jeszcze zapobiedz bankruotwu wszelkiej 
w ogóle władzy.

Jednooześnie poczęły szerzyć się bunty 
wojskowe. Daremnie chcą się łudzić niektórzy 
militarzyśoi: cała armia jest podminowana prą
dami rewolucyjnymi. We Władywostoku żoł
nierze zdemolowali kasyno oficerskie; w Kur 
sku pułk prawie do śmierci zbił swego do- 
wódzcę i 16-tu ofioerów; w Połtawie dwa ba
taliony, tworzące oałą tamtejszą załogę, po
rzuciły broń i podpaliły koszary, poozem żoł
nierze dezertowali; w Saratowie odbyli żoł
nierze wieo, na który m zobowiązali się pod 
przysięgą nie walozyć z cywilną iudnośoią. 
Podobne wypadki dzieją się wszędzie, ale naj
większe wrażenie sprawił spisek, wykryty w 
pierwszym batalionie pułku Preobrażeńskiego, 
chociaż, mojem zdaniem, to właśnie ze wszyst
kiego najmniej jest dziwne, ponieważ spisko
wanie i dokonywanie rewolucyj pałacowych 
należy do tradyoyi tego pułku. Powstał on z 
„patiesznpj" (zabawnej) drużyny, którą małole
tni Piotr I złożył był sobie z chłopiąt wsi 
Preobrażeńskiej niedaleko Moskwy. Drugą taką 
drużynę uformował on e chłopców wsi Siemio- 
nowskiej. Na ozele tych dwóch drużyn wpadł 
on do Moskwy, gdzie zdetronizował swą panu
jącą siostrę Zofię, zamknął ją w klasztorze i 
sam zaczął panować, ę. z owych drużyn zrobił 
dwa pułki przybooznej gwardyi, Po jego 
śmierci, w nocy * 5 na 6 grudnia r. 1741-ego 
te dwa pułki wykonały zamaoh stanu, obaliły 
oarowę Aunę i wysłały ją na wygnanie do 
Arohangielska, a na tron wyniosły córkę Pio
tra I, Elżbietę. Tam mały oar Iwan, syn An
ny, był później porwany przez Katarzynę II, 
osadzony w Szlisselburgu, a wreszcie zamordo
wany. Mąż Katarzyny, oar Piotr HI, był przy 
pomocy owych dwóch pułków zdetronizowany 
przez żonę, wywieziony do Ropczy i tam zmu
szony do abdykacyi. Oba pułki proklamowały 
Katarzynę carową, poozem kapral pułku Pre
obrażeńskiego Engelhardt zadusił Piotra m  i 
za to został kapitanem, a dosłużył się jeneral- 
stwa. Syn Katarzyny U, Paweł I był w nooy 
z 24 na 25 maja r. 1801-go uduszony w pałacu 
Miohaiłowskim przez oficerów pułku Preobęa- 
żeńskiego: Pahlena, Bennigsena i Bukowa, za 
co później wszyscy trzej zostali hrabiami. 
Wreszoie 14 grudnia r. 1825-ego zbuntowały 
się te pułki przeciw Mikołajowi I. Był to zna
ny spisek dekabrystów. Pułkownioy Bestuźew- 
Riumin, Rylejew i Pe3stel zginęli na szubie
nicy, wielu oficerów i żołnierzy poszło do ka
torgi syberyjskiej. — Zatem pułk Preobrażeń- 
ski, który się teraz zbuntował, a raczej jeno 
spiskował, jpostępował tylko zgodnie ze swą 
tradyoyą. Dwa bataliony jego okazały skruohę 
i otrzymały przebaczenie, leoz pierwszy posta
wił się hardo i — poszedł do brygady karnej 
Ale — oo ciekawsze — okazało się, że przed
tem wielu oficerów tego pułku i innyoh gwar- 
dyjskioh, wzięło urlopy i wyjechało nie wia

domo dokąd. Po prostu zdezertowali. W  skutek 
tych wypadków zspanowsło na dworze przy- i 
gnębienie i nie ma tam już odwagi do opiera- ‘ 
nia się dumie.

Korespondencje.
Wiedeń 4 lipoa. 

(Wojna między śpiewakami. — Personal Opery 
nadwornej w roku ubiegłym. — Rozpoczęcie pro- 
cesu przeciw morderczyniom Fryderyce i Maryi 

Zeilerównym).
(y). W  tutejszym świeoie muzykalnym 

mówią obecnie tylko o wojnie, jaka wybuchła 
między dwoma najpopularniejszemi towarzy
stwami śpiewaokiemi, a mianowioie „M&nner- 
gcsangvereinem“ i „Sehubertbundem“ . Tłem tej 
walki jest zazdrość. „Mannergesangyerein“ od
niósł ostatnimi ozasy szereg wielkich tryumfów 
artystycznyoh: chedyw egipski, król angielski, 
cesars "Wilhelm II i nasz Monarcha, odsaoze- 
gólniali go w sposób nadzwyczajny — i te za
szczyty, jakie spadły na drużynę śpiewacką 
„M&nnergesangvereinu“ , wywołały wśród człon
ków „Schubertbundu“ brzydkie uozuoie zawiśoi, 
któremu dał wyraz prezes tego ostatniego stowa
rzyszenia na odbytej przed kilku dniami uozoie 
śpiewackiej w Bernie. Oto ozłonkowie „Sohu- 
bertbundu“ urządzili wyoieezkę do Berna mo
rawskiego i dali koncert w tamtejszym nie- 
mieokim domu narodnym Po koncercie odbył 
się bankiet, na którym dyrygent chóru „Sehu- 
bertbundu“ Jaksoh wypowiedział mowę, którą 
zarząd „Mftnnergesangvereinuu poczytał jako 
ciężką obrazę. Mianowicie rzekł Jaksoh mię
dzy innemi w tonie cierpkim : „Nie mamy 
wprawdzie tego szozęścia, aby królowie i cesa
rza ściskali nas za ręce i aby spadał na nas 
deszcz orderów, nie spływa na nas splen
dor majestatu monarszego, ale za to po- 
oieszamy się tem, że zyskaliśmy uznanie inne
go majestatu, który króluje w tym domu, ma
jestatu narodu niemieokiego*. Ponieważ było 
to aż nadto wyraźną przygrywką do zaszczy
tnych przyjęć, jakich członkowie „M&nner- 
gesangvereinu“ doznali od wspomnianych wy
żej monarchów, przeto zarząd „M&unergeeang- 
vereinu“ wystosował do zarządu „Sohubert- 
bundu“ pismo, w którem domagał się wyja
śnienia, co miały znaczyć owe oierpkie słowa i 
ewentualnie zadośćuczynienia. Odpowiedź zarzą
du „Sohubertbundu“ nie zadowolniła prezy- 
dyum „MńnnergesangYereinu*, dlatego też po
stanowiło ono zerwać wszelkie stosunki z brat- 
niem towarzystwem, z którem „M&nnergesang- 
verein“ żył dotychczas w najlepszej komitywie 
i nieraz urządzał wspólr e konoerta. W  jesieni 
zaś, gdy zbierze się rada związków niemieokioh 
stowarzyszeń śpiewackich na doroozne zgroma
dzenie, przedłożona zostanie jej ta sprawa do 
rozstrzygnięcia.

Ze sprawozdania, ogłoszonego przez zarząd 
wiedeńskiej Opery nadwornej za rok ubiegły, 
dowiadujemy się, że do personalu tej Opery 
należało st le angażowanych 48 solistów, a mia
nowicie 26 śpiewaków i 23 śpiewaczek. Nie
którzy śpiewacy występowałi jednak nadzwy
czaj rzadko, i tak np. dr. Zawiłowski, baryton, 
znany dobrze publioznośoi lwowskiej, wystąpił 
przez cały rok wszystkiego 10 razy, a jeszcze 
rzadziej, bo zaledwie 5 razy wystąpił solista 
Sembach. Ze śpiewaczek najozęśoiej występo
wała panna Kittel, bo 116 razy w ciągu roku, 
najmniej panna Praissmann, bo tylko 6 razy. 
Personal baletu oprócz całego legionu koryfe- 
jek, składał się z trzech primabalierin, 10 so 
listek i 6 artystek, używanych jedynie do par 
tyi mimicznych, tancerzy solistów zaś było 6, 
a mimików dwóoh. Kapelmistrzów liozyła Op 
ra nadworna ośmiu- Ostatnimi czasy wystąpili 
ze składu personalu Opery nadwornej tenerzy- 
sta Winkelmann, który z powodu zatargu z 
kapelmistrzem Maklerem przeszedł na emery
turę, tudzież basista Hesoh. Ten ostatni ustą
pił dlatego, że zażądał tak kolosalnego pod- 
v,'yższenia gaży, iż nawet intendantura teatrów

nadwornych, nie lioząoa się zazwyczaj z gro
szem, nie mogła zgodzić się na te jego wa
runki. Mianowicie zażądał p. Hesoh opró z 
kilkumiesięcznego urlopu, stałej gaży 4S.OOO 
koron rocznie. Jakkolwiek Hesch pożegnał się 
jnż z pablicznośoią wiedeńską, mimo to sądzą 
powszechnie, że zarząd Opery nadwornej bę
dzie musiał zgodzić się na jego warunki i dać 
mu żądaną pensyę, bo w całych Niemozeoh nie 
znajdzie basisty tej miary co on.

Przed sądem obwodowym w Leoben roz
poczyna się dziś ostateczna rozprawa przeciw 
dwom siostrom Fryderyce i Maryi Zeilerów
nym, które — jak wiadomo — w dniu 25-go 
stycznia br. podczas wycieczki w Alpy zamor
dowały, w celu rabunku, swą znajomą Maryę 
Majerównę, by przyjść w posiadanie jej ma- 
jąteozku, wynoszącego przeszło dziesięć tysięoy 
koron. Śledztwo przeoiw obu tym morderozy- 
niom przeciągnęło się z tego powodu, że mo
dnym dziś zwyczajem obrońoa głównej zbro- 
dniarki Fryderyki Zeilerówny, chciał z niej 
zrobić wary&tkę i zażądał oddania j >j pod 
obserwaoyę psychiatrów. Jakoż umyślnie spro
wadzeni lekarze z zakładu obłąkanych w Gra
co obserwowali Zeilerównę przez dłuższy 
czas i orzekli, że jest ona zupełnie zdrowa na 
umyśle. Jak donoszą z Leoben, główną troską 
obu oskarżonyoh o tak okropną zbrodnię, 
dziewoząt, jest obecnie, aby wystąpić na roz
prawie w eleganckich tualetaoh. Zamówiły te
dy sobie dwie jednakowe suknie, za które za- 
płaoi narzeozony Fryderyki Zeilerówny śpie
wak Prohaska. Zażądały też koniecznie sznu
rówek, które odebrano im po nwięzieniu. Star
sza Fryderyka zagroziła nawet prezydentowi 
sądu, że wogóle nie pójdzie dobrowolnie na 
rozprawę, jeżeli jej nie dadzą sznurówki.

Bada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągn posiedzenia ko

misyi budżetowej, były minister C a l i  stwier
dza również, że rząd kierował się tylko wzglę
dami ekcnomioznjmi przy przyspieszeniu prao 
około budowy portu w Tryeśoie. Oświadoza po
dobnie, jak dr. Kórber, że nio mu nie wiado
mo o zapewnieniu, danem firmie Faocanoni, iż 
fabryka mogła używać szutru, jako materyałn 
kamiennego dowolnej wielkości. Protestuje prze
oiw zarzutowi zbyt pośpiesznego postępowania 
rządu, oraz przeoiw kompletnie nieuprawnionej 
na razie krytyce dzieła, które może być potęż
nym czynnikiem w naszem życia gOBpodarczem.

Były minister B o e h m - B a w e r k  obja
śniał szczegóły techniki finansowej w oałej tej 
sprawie i zaznaczył, że rząd wybrał dla tym- 
ozasowego zabezpieczenia nagłośoi sprawy for
mę, tzw. umowy budowlanej annuitetowej (An- 
nuititen Bamertrag*), którą rząd mógł dowolnie 
rozwiązać. Było to nietylko ze stanowiska ko
rzyści finansowej odpowiedniem, ale zgadzało 
się też z powziętą przez Izbę posłów rezoluoyą.

Wkońca stwierdza, że zabezpieczenie środ
ków robót do końca r. 1905 faktycznie koszto
wało tylko 900 — 1300 kor., a więo sumę, nie 
będącą w żadnym stosunku do ogromnych 
szkód, jakieby wynikły z opóźnienia prao nad 
budową portu.

Wszysoy trzej byli ministrowie oświad
czyli gotowość dania wyjaśnień na dalsze ewen
tualne pytania komisyi.

Po podziękowaniu, wyrażonem byłym mi
nistrom przez przewodn. Kathreina, opuśoili 
oni salę obrad.

Następnie kilku mówców wyraziło ubole
wanie, iż byli ministrowie nie biorą udziału w 
dalszych obradach komisyi.

P. S t a r z y ń s k i  domagał się wydruko
wania wywodów byłych ministrów i przekaza
nia subkomitetowi, do którego ma być przy

*) Takie umowy zawiera rząd wtedy, gdy nie 
mu do dyspozycyi całej kwoty na zapłacenie bu
dujących się robót, więc rozkłada zapłatę na rocz
ne raty przez lat kilkadziesiąt. Przyp. Red.
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Tragedya w Glinianach
Legenda histeryczna z  X IV  wieku

na starym  s .p „rea ła oh  oparta

opowiodriał 
Jan  Of/»n*fcł K ontry mowie*.

(Giayt aaL-y).
— Żelazny to człowiek — mówił zamyślony 

biskup — żelazne zdrowie, taó on pokłuty na 
całem oiele jak rzeszoto, a i lata ma nie dzi
siejsze, on był już mężem sławnym, ze swoioh 
ozynów wojennych wtenczas, kiedy ja jeździłem 
jeszoze na drewnianym lonikn.

— Nie życzyłbym sobie jeszcze dzisiaj spotkać 
się z jego mieozem — odrzekł skromnie Ró- 
mer. — Wprawdzie jedzą nogą opiera się tyl
ko w strzemieniu i jednym okiem spogląda na 
nieprzyjaciela, ale nic się nie sohowa przed 
jego orlim wzrokiem i pomimo braku nogi ża
den wróg mu nie dostoi.

— Wiem, wiem to wszystko, to towarzysz 
bojów jeszcze Łokietka, tacy to ludzie wów- 
ozas się rodzili i swoieni piersiami zastawiali 
ojczyznę. A generał Wielkopolski Winoenty?

— Zastałem go w Granowie wraz z synem, 
Janem w geścinie u marszałka.

— Tęga to głowa i obarakter 'zozero-polski, 
kontent jestem, że i on wie już o wszystkich 
kabałach, jakie się tutaj układają.

— A i książę Władysław Opolski zaszozy- 
oał swoją obeonośoią Granów, leoz nie kazał o 
tem głosić.

— To do mnie się nie stosuje. I  to dzielny 
mąż, chooiaż nie wojenny człowiek, ale serce

jego bije dla dobra krają, a gospodarz nie
porównany. Jakże on to pięknie urządził i za
gospodarował te ziemie ruskie, które mu tak 
niepotrzebnie król jegomość odebrał. Kontent 
jestem — powtórzył jeszcze raz bisknp — że 
oni tam już wspólną zrobili naradę; pozwól
cie mi listy odczytać waszmośoiowie, a tymcza
sem rozgośćcie się pod moim dachem jak u 
siebie we własnym domu.

To mówiąc, biskup klasnął w ręoe, a na 
ten znak drzwi pooiohu się otworzyły i w pro
gu ich stanął ten sam pachołek skromnie ubra
ny. Jakaż to była różnica w porównaniu ze 
strojną służbą Zawiszy, tak liozną. _

— Mam także listy do króla i do Zawiszy— 
odezwał się Rómer nie wychodząo jeszcze.

— Spodziewałem się tego ; oddacie je sami 
królowi. Uprzedzę go jutro o tem i nie wątpię 
— rzekł chytrze się uśmieohająo — że wam da 
niebawem posłuchanie.

Rycerze wyszedłszy z komnaty biskupiej, 
na korytarzu zastali czekającego na nich W oj
ciecha Chmurę.

— A  wy skąd się tu wzięliście panie Chmu
ra? Wyjeżdżając, zostawiłem was w Gra
nowie.

— Wczoraj jeszoze przybyłem i ja do Bu
dzynia, nie gorzej więc jeohałem od was ka
sztelanie ; a teraz wstąpcie, szlaohetni panowie, 
do mojej kwatery na chwilę. Xiądz biskup za
nadto zajęty jesb sprawami duohownemi i poli
tyką, żeby pomyślał o posiłku ciała, a wy ka
sztelanie, wychodząc z pod sklepień ratusza i 
z pod klucza burmistrza węgierskiego, za
pewne nie pogardzicie kęsem mięsiwa i dzba
nem wina.

— W  to mi gra j! — zawołał Rdmer — gło
dny jestem jak wilk zamknięty w klatce, 
śmierdząoą wodą odżywiali mnie i paśli stę- 
ohłym chlebei przeohag.lając się jeszoze go
ścinnością. ty  W

— Ha, ha, ha! — roześmiał się Wojciech — 
tak to u nich.

W  izbie Chmury stał tylko stół dębo
wy, łóżko obozowe i kilka stołków; na śoia- 
nie rozwieszone były zbroje, łuki, miecze — 
w końou na zydlu oparte siodło z bogatym 
czaprakiem.

— Hej, W ałek ! — huknął tak donośnym 
głosem Chmura, jak gdyby się znajdował wśród 
puszczy; drzwi z pośpiechem się otworzyły
i wskoczył do izby pachołek, gotowy do wy
pełnienia rozkazów.

— Duchem skocz i przynieś pieczywa, 
mięsa, i co tam znajdziesz u szafarza, a nie 
skąpo.

Pachołek obrócił się chcąo wyjść, ale za
wracając się jeszcze zapytał:

— A  wina albo miodu przynieść?
— Bydle jesteś, że się pytasz o takie rze

czy, gdzieżeś to widział, żeby prawi ryoerze 
żuli jak wół strawę, nie przepłukując gardła 
winem ? Przynieś nieskąpo i to, co piwniczny 
ma najlepszego!

— Nie uraczę ja tu waszmość panów bar 
dzo, xiądz biskup nie tęgą ma piwnicę, nie 
zna się na winie, a sam ozasem tylko przy 
obiedzie wypije szklaneczkę cienkuszu; ale za
wsze znajdzie się tam coś, co będzie g ^ u e  
ust tahioh gości.

— Co do mnie —  rzekł Jaśko nie siadając— 
to powierzywszy wam Wojoieohu na dzisiaj w

gościnę kasztelana, sam odejść muszę, żeby 
zdać sprawę przed królewnemi i uspokoić je, 
żeś już waszmość jest wolny, panie kaszte
lanie.

Tymczajem pachołkowie wnieśli już po
tężne cynowe misy, czubato nakładzione mię
siwami, wędlinami i pełne wina ogromne dzba
ny. Zapach, który rozszedł się po izbie, miło 
podziałał na zmysły wygłodniałego kasztelana, 
skwapliwie zabierał się zasiąść do nezty, leoz 
usłyszawszy słowa Jaśka, odsunął się od stołu, 
poprawił miecza u boku i rzekł:

— Czyż mi wypada uoztowaó, nie złożywszy 
pierwej podziękowań królewnom za opiekę, pój
dę i ja z wami do zamku, rycerzu Jaśku.

— Pora to już spóźniona — odpowiedział 
ryoerz — i ja sam nie jestem pewny, ozy się 
będę mógł dziś widzieć z niemi, a zapewne 
tylko pannie respektowej opowiem wszystko, 
żeby powtórzyła swoim paniom.

— Siadajcie szlaohetni panowie — rzekł 
Chmnra —  dziś są asamble n królowej matki, 
przed chwilą widziałem karocę dworską, a 
w niej obie księżniczki, udające się na zabawę; 
nie skońozą się tam tańce aż przed wsohodem 
słońca, nikogo więo na zamku nie znajdziecie.

— Prawda to jest — odrzekł Jaśko — a i 
panny Brygidy budzić po nooy nie wypada, 
wstrzymam się więc z raportem aż do rana. — 
To mówiąo odpasał szablę i zasiadł na zydlu, 
a Rdmer musiał go naśladować.

Żołądek zgnębiony postem przymusowym 
domagał się gwałtownie zaspokojenia, a zapach 
mięsiw i wina zaostrzał apetyt kasztelana.

Przez pierwszą chwilę panowało miloze- 
nie; potężne misy opróżniały się jedna za dru

gą, a pachołek śpiesznie podsuwał inne. Chmu
ra z Jaśkiem, uśmiechając się, spoglądali z za
dowoleniem na kasztelana, tak sumiennie speł
niającego obowiązki gościa.

Nareszcie kasztelan odetohnął, położył nóż 
na stole, a w tej chwili pachołek nalał stojąoy 
przed nim puhar winem, które niesłusznie na
zwał Chmura cienkoszem, bo było to wino wy
trawne, a ciężkie i sporo zapewne miało lat 
życia.

— Chwała Najwyższemu Bogu — rzekł Ja
śko — że się to nareszcie już raz skońozyło, 
że jesteśoie wolni od wszelkiej odpowiedzialno
ści panie kasztelanie sieradzki.

— Ja jednak tego wszystkiego nie rozumiem: 
ten puszozyk w ratuszu mówił nam wyraźnie, 
że tylko na poręczenie czyjeś jestem wypusz
czony, a więc sprawa jeszoze niezdecydowana.

— To tylko forma węgierskiej procedury — 
odpowiedział Chmura — musioie się zameldo
wać królowi z listami i kiedy staniecie przed 
majestatem jako poseł, włos wam z głowy nie 
spadnie. Teraz tu podohlebiają Polakom na 
wszystkie sposoby; kanclerz Zawisza kieruje 
tem wszystkiem z ukryoia, a choć już jedna 
sprawa o sukoesyę tronu ubita, za którą króle
wnom cześć przywrócono, to jeszcze pozostaje 
ważniejsza i najtrudniejsza do załatwienia, od
stąpienie ziem ruskioh "Węgrom, co mają na
dzieję przeprowadzić szczęśliwie przy pomocy 
szlachty, o którą też bardzo dbać muszą. Droga 
jest teraz każda kreska, chociażby szaraczka, 
a cóż dopiero kasztelana sieradzkiego.

(C iąg  dalszy nastąpi),
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dzielony p. Fuohs, jako przewodnieząoy komi- i* 
syi kontroli długów państwowych, a to w tym 
oelu, by ewentualnie ułożyć dalsze pytania dla 
byłyoh ministrów.

P. F u o h s uważa to za niepraktyczne. 
Izba, zdaniem jego, będzie miała rozstrzygać, 
ozy zapatrywanie byłego rzędu, ozy też zapa
trywanie komisyi kontroli długów państwowych 
jest słuszne,

Po dłuższej dyskusyi formalnej uohwalono 
obrady prowadzić dalej, poozem pos. S k e n e  
oświadcza, że na oba pytania, czy podjęcie bu
dowy portu w Tryeśoie, oraz ezy dostarcze
nie pieniędzy na te, nastąpiło za zezwole
niem parlamentu, musi się dać odpowiedź 
stanowczo przeczącą. Mówoa ujemnie kryty
kuje kontrakt z firmą Faooanoni i twierdzi, że 
byli ministrowie w tej mierze nie dali wy- 
soarozająoej odpowiedzi. W  końou poleoa szyb
kie załatwienie sprawy i przyjęoie wniosków 
subkomitetu.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Wiedeń. Komisya'reformy wyborozej przy

jęła wnioski rządowe oo do rozdziału mandatów 
w Karyntyi.

Delegacye,
Wiedeń. Austryaoka delegaoya przyjęła 

budżet ministerstwa spraw zagranioznyoh i 
przystąpiła do budżetu marynarki. Po mowie 
Montscuoenlliego, wszysoy mówoy wyrazili zau
fanie do „zarządu marynarki*. Budżet mary
narki przyjęto. Następnie przystąpiono do roz
praw nad etatem „wspólnego mmidterstwa skar
bu* i „najwyższej Izby obrachunkowej*.

Przy ołaoh poseł S t e i n e r wniósł, aże
by począwszy od r. 1907 przestano używać ceł 
na wspólne wydatki, lecz pobierano je osobno 
na rachunek Austryi, a osobno dla Węgier.

P. S o h l e g e ł  wniósł rezoluoyę która o- 
świadeza, że Węgrzy, przez wniesienie własnej 
autonomioznej taryfy celnej, rozwiązali wspól
ność oelną, że przeto nie można używać dooho- 
aów oelnych na pokrycie wspólnych wydatków 
i że głosowanie nad tym punktem należy od- 
roozyó aż do oh wili, kiedy będzie Ubtanowiena 
wysokość kwoty.

Referent dr. D u l ę b a  oświadczył się 
przeciw wnioskom Steinere i Bchlegla, które 
też w imiennem głosowania odrzucono 22 gło
sami przeoiw 11. Na tem posiedzenie zamknięto.

Tanchelin-Kozłowska.
Powstania sekty maryawitów z jej arcyka

płanką Kozłowską, aureola i baśnie, które ją ota
czają, wydają się zapewne dziwnemi i niewytłóma- 
czalnemi, ale herezye najdziwaczniejsze nie raz już 
trapiły lndzkośó. Jednej z takich podlegała sekta 
Tanchelina, a cytujemy ją dlatego, żeby nie my
ślano, że to twierdzenie oburzające, krążące mię
dzy mankietnikami, że „Mateczka Kozłowska* jest 
żoną Pana Jezusa, jest jakimś nowym pomysłem. 
Dowodem tego jest sekta Tanchelina i dlatego ma
ły jej szkic podajemy, bo w niej znajdziemy coś 
zupełnie podobnego.

Było to w Antwerpii roku około 1205, 
Miasto już wówczas było wielkie i ludne. Rządy 
duchowne spełniał niestety jeden tylko kapłan, i to 
nie cieszący się dobrą sławą. Korzystająo z tego 
niedomagania duchownego, wystąpił z nową here- 
zyą niejaki Tanohelin, człowiek świecki, rozwiązły, 
ale zdolny, wymowny, intrygant i hypokryta. Twier
dził on, że Kościół katolicki nie jest boski, lecz, że 
on sam jest bogiem, ponieważ ma pełnię Duoha 
świętego. Doktrynę swą zaciął rozpowszechniać 
przez kobiety, przez siebie zwiedzione, przyozem 
pouczał je jak mają działać na swyoh mężów. Sta- 
wszy się potężnym naczelnikiem sekty, występo
wał publicznie z kazaniami, przepysznie odziany, 
w otoczeniu parotysięcznej straży pod bronią. Tak 
szalony miał wpływ i zaufanie swych wyanaw- 
ców, że każdy mąż swoją żonę, a każda matka swo
ją córkę z najżywszą radością pozwalali mu bezcze- 
śoić, ba nawet zazdrościli, gdy to ich ominęło. Wo
dy, w której się kąpał, używano jako święconej. 
Pieniądze i dostatki składano ma obficie a stóp. 
Ale rozpustnik ten potrzebował dnżo, tak dla sie
bie jak i dla swej najbliższej drużyny; wziął się 
więo pewnego razu na koncept. Zwołał ogromne 
zgromadzenie swych owieczek, kazał pizynieśó obraz 
Matki Boskiej i dwa kosze. Dotknąwszy się obra
za rzekł: Panno Maryo, biorę Cię dziś za małżon
kę. Obróciwszy tiię zaś do Indu i wskazując na dwa 
kozie powiedział: Oto pojąłem królowę Nieba za 
żonę: na was teraz kolej dać podarunki ślubne. 
Nieoh mężczyźni składają do jednego kosza, a ko
biety do drugiego, abym wiedział kto z was ma 
więcej ducha poświęcenia dla mnie i dla Matki 
Boskiej. Kobiety z* yoięiyły, dając wszystko co któ
ra mcgła: naszyjniki, kolczyki i najdroższe klej
noty!...

Co do dalszej karyery tego heretyka, to po
wiemy pokrótce, że sekta Tanchelina i po za Ant
werpią się rozszerzyła. Tanohelin jeździł nawet po- 
kryjomu do Rzymu w mnisim stroju. Powracając, 
w Kolonii został uwięziony na rozkaz Arcybiskupa, 
potrafił jednak uciec z więzienia, ale wsiadająo do 
łódki został zabity i tak zeszedł marnie z tego 
świata. Sekta jego trwała jakiż ozus i po jego 
śmierci, dopiero św. Norbertowi udało się ją wy
tępi ó. Urban War eg Massalski.

Rada miasta Lwowa.
Lw ó w , 5 lipoa.

(.Interpelacje i wnioski. FodwyJseenie płac. Par
celacja Wulki).

Na wozorajazem posiedzeniu Rady miej
skiej r.. dr. Mahl zainterpełował p. prezydenta, 
czy prawdą jest, że magistrat choe z funduszu 
ubogich użyć 20.000 koron na sporządzenie ka
tastru, na podstawie którego ma być przepro
wadzona we Lwowie org&nizacya dobroozynno- 
śoi. Pan prezydent odpowiedział, że rzeosywi- 
śoie 20,000 K. użyte będzie na sporządzenie 
owego katastru, leoz pieniądze te nie należą 
do funduszu ubogioh, ale są w kilku budżetach 
w ratach na ten cel przyznane, a w ubiegłym 
roku w drukowanym budżecie przez przypad
kową omyłkę dostały się do rubryki pt. „Fun
dusz ubogioh*. Ta omyłka wynosząca 20.000 
koron jest świetną illnstraoyę praoowitośoi 
urzędników magistratu i doskonaleni poparciem 
ioh nieustar nych, co parę miesięcy powtarzają- 
oyoh się petycyi o podwyższenie pensyj.

Następnie r. dr. Dwernioki poddał oztrej, 
ogólnikowej krytyoe polioyę lwowską i zgłosił 
wniosek o utworzenie cywilnej straży policyj
nej w miejsce dzisiejszej wojskowej. Wniosek 
jego w tej mierze, polecający magistratowi wy
pracować odpowiedni projekt, przekazano do 
regulaminowego traktowania.

Potem w sprawie interpelaoyi, zgłoszonej 
w zeszłym tygodniu przez r. Feldsteina, który

utrzymywał, jakoby miejskie binro sprzedaży 
mięsa sprzedało rzeżnikom kilka ouohnąoych 
cieląt — kazał pan prezydent odczytać akta 
dochodzeń. Oto okazało się, iż oała ta histo- 
rya jest z palca wyssaną. Rzeozywiśoie jakiż 
izraelita przywiózł do rzeźni pięć onohnąoyoh 
oieląt; lecz biuro nie przyjęło cieląt tyoh do 
sprzedaży, a kierownik rzeźni kazał je natych
miast zniszosyć. R. Feldstein krytykował prze
prowadzone w tej sprawie dochodzenia, nazy
wając je niedostateoznemi i niewłaściwie pro- 
wadzonemi; następnie powołując się na donie
sienie jednego z tutejszych pism, utrzymywał, 
że zarząd rzeźni ohoiał jakiemuś handlarzowi 

■ izraelicie skonfiskować ouohnąoe mięso ; a gdy 
ów izraelita mięso to zaofiarował miejskiemu 
biuru, wtedy mu go nie skonfiskowano, wzięto 
je od niego i sprzedano pnblioznośoi.

Pan wioeprezydent dr. Rutowski natyoh- 
miast na podstawie śoiałyoh informaoyi wy
kazał, że i ta cała historya jest zupełnie nie
prawdziwa.

Następnie z porządku dziennego załatwio
no kilka spraw administracyjnego znaczenia. A 
mianowicie nohwalono zasadniozo doprowadzić 
wodooiągi do Pasiek, a polecić magistratowi i 
zakładowi wodooiągowemu obliczyć, ile to bę
dzie kosztowało; z kolei uchwalono dać 10% 
dodatek drożyźniany do płaoy strażakom ognio
wym i podwyższyć im płacę opróoz tego o 
drugie 10%, uohwalono strażnikom miejskim 
dać dodatek kwaterowy po 16 koron miesię
cznie, a wreezoie stróżom ratuszowym podwyż
szyć płacę o 10%, zaś kierownikom miejskich 
szkół dodatek kwaterowy o 20%  na 600 koron. 
(Warto byłoby prowadzić statystykę ile to razy 
rocznie Rada miejska podwyższa pensye miej- 
skioh funboyonaryuszów. A  to wszystko dlatego, 
że panowie radni ohoą się przypodobaó agita
torom wyborozym, leoz oozywiśoie nie kosztem 
swoim, ale kosztem ogółu mieszkańców Lwowa).

R. Epler referował o sprawie parcelacji 
wielkiego kompleksu gruntów na Wuloe, będą- 
oyoh wTasnośoią pana prezydenta Dylewskiego, 
a położonych wzdłuż nlioy Kadeokiej. Plan 
paroelaoyi nie wywołał opozyoyi w żadnej 
z regulaminowyoh instanoyj; rozmaite tylko 
były zapatrywania na sprawę pokrycia kosztów 
urządzenia, tj. wybrukowania, skanalizowania 
i oświetlenia ulio, które powstaną przy parce
lacji. A  ulio tyoh będzie tak wiele, że urzą
dzenie ioh obliczono na 117.000 koron, które 
oozywiśoie zapłacić ma właśoioiel gruntów. 
Pierwotnie magistrat i sekoya teohniozna uchwa
liły zażądać przy zezwoleniu na jaroelaoyę 
złożenia całej tej kwoty w gotówoe.

Jednak komisja regulacyjna na wniosek 
r. Sohleyena uwzględniła tę okoliczność, że 
paroelaoya tak wielkiego obszaru gruntów trwać 
mnsi kilka lat i dlatego trudno jest żądać od 
właśoioizla, by oałyoh 117.000 koron złożył od 
razn. Wyehodząo z tego stanowiska, komisya 
uohwaliła zażądać złożenia tej kwoty snkoesy- 
wnie, a mianowicie ozęśoiowo z góry za ka
żdych bieżąoyoh 100 metrów ulioy, a to w mia
rę jak postępować będzie sprzedaż parcel, z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż owe osobno opłaoane 
ozęśoi 100 metrowe muszą pozostawać w oią- 
głośoi, t. j., że jeśli paroelaoya rozpooznie się 
od pewnego punktu i właśoieiel zapłaci za 
100 m. ulioy położonej przy tym pnnkoie, to 
następnyoh 100 m. musi się łączyć z owymi 
pierwszymi, trzeoie 100 metrów z drugimi itd.

Wobeo tej uohwały komisyi regulaoyjnej 
postanowił magistrat i sekoya prawnicza zażą
dać od właśoioiela hipoteoznego zabezpieozenia 
kwoty 117 000 koron, którą właśoioiel ma la- 
płaoić ozęśoiowo. Przeoiw tema stanowiska o- 
stro wystąpił r. Sohleyen, wykazując jak przy
krym i dotkliwym jest ciężar hipoteozny przy 
paroelaoyi. Za wnioskiem komisyi prawniczej 
przemawiał r. dr. Reis, — Zatwierdzono plan 
paroelaoyi i nohwalono wniosek r. Sohleyena, 
przyjęty przez komisyę regulaoyjną.

Po załatwieniu jeszoze paru drobiazgo
wych, zastarzałyoh spraw, które referował r. 
Hudeo, o godzinie 10 wieczorem posiedzenie 
zamknięto.

Zjazd Kółek rolniczych.
Jarosław 4 lipoa.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad wnio
skiem dyrektora Adamskiego delegat Piątek 
sprzeciwiał się zakładaniu staoyj doświadczal
nych i wyraził zupełne zaufanie do działalno- 
śoi Zarządu głównego. Del. Grzegorz Kossow
ski omawiał stosunki rolnicze we wschodniej 
części kraju. Del. Franoiszek Baohta omawiał 
targowice po naszyoh miasteczkach i krytyko
wał ioh urządzenie.

Następnie wygłosił prof. Pomorski z Du- 
blan referat o działalności rolniozej Towarzy
stwa i o ubooznyoh gałęziaoh gospodarstwa, 
stawiająo następujące rezolucje: „Rada ogólna 
wzywa: 1) kraj i rząd do popierania studyów 
nad ekonomioznym i teohnioznym stanem na
szyoh gospodarstw włościańskich; 2) kraj i 
rząd do popierania na wielką skalę hodowli 
kóz i 3) kraj do założenia zakładn hodowli i 
uszlachetniania odmian roślin gospodarskioh, 
dla naszego kraju właśoiwyoh*. Wreazoie oma
wiał korzyśoi, płynąoe z zaprowadzenia w kra
ju rasy bydła mlecznego mniejszych rozmia
rów i mniej potrzebującej paszy. Wezwał na
stępnie Zarząd główny do zorganizowania li- 
oznyoh pól próbnych z kartoflami i staoyj re- 
produkcyi odmian najlepszyoh, oelem ułatwie
nia ioh nabywania włośoianom. Zajmujący ten 
referat przyjęto oklaskami. X . Dziedzic wska
zywał na doniosłość referatu p. Pomorskiego i 
wykazał pożyteczność wspólnych wyoieozefe ce
lem korzystania z dotyonozasowvoh doświad
czeń na polu rolniotwa, hodowli bydła itp.

Del. Robert Oena wniósł, aby zarząd głó
wny popierał uprawę lnu i konopi.

Prezes Brykozyński omawiał sprawę po
rozumienia między Towarzystwami rolniozemi 
i zapowiedział, że pierwsza taka konferenoya 
Kółek rolniozyoh z Towarzystwem gospodar- 
skiem odbędzie się jnż niebawem.

Wezwaniem do wspólnej praoy na polu 
rolniotwa zakońozył prof. Pomorski dysknsyę.

Na popołudniowem posiedzeniu sekretarz 
pierwszego galioyjakiego Towarzystwa ohowu 
drobiu wygłosił referat „O ubooznyoh gałę
ziaoh gospodarstwa*, podając szereg prakty
cznych wskazówek, obejmujących hodowlę dro
bin i kończąc swe przemówienie uchwalonymi 
przez Radę ogólną wnioskami tej treści:

Rada ogólna, uenająo doniosłość hodowli 
drobin i królików, ' uohwala konieczność roz
szerzenia działalnośoi każdego Kółka i na tę 
bardzo ważną nboozną gałęż gospodarstwa do
mowego, a w myśl podany oh przez mówoę 
wskazówek przeósięweżmie starania w tym 
kierunku, aby w porozumieniu z I. galioyj-

skiem Towarzystwem ohowu drobiu w Jaro
sławiu zająć się tą sprawą i postarać się o po
trzebne fundusze. Mówoa żądał dalej, aby na 
porządku dziennym przyszłej Rady ogólnej 

ustawił Zarząd referat o utworzeniu spółki 
andlu jajami, drobiem i pierzem przy pomooy 

Kółek rolniczych.
Dr. Z. Gargas uzasadniał ostatnie na tej 

Radzie wnioski, skłauiająoe Radę ogólną do 
oświadozenia, że wprowadzenie dowodu uzdol
nienia dla przemysłu handlowego byłoby nie
odpowiednie. W  myśl wniosku referenta, Rada 
ogólna ma wyrazić przekonanie, że pa wypa
dek gdyby ustawa o wprowadzeniu dowodu 
uzdolnienia do przemysłu handlowego weszła w 
życie, w szosególnośoi, gdyby ustawa ta zna
lazła zastosowanie w Galioyi, świadectwo, wy
stawione przez Zarząd główny Tow. Kołek rol
niozyoh, jako kierownika kursów handlowyob 
przez siebie urządzanyoh, stanowiłoby wystar- 
ozająoy ustawą przewidziany dowód uzdolnie
nia, wymagany do prowadzenia przemysłu han
dlowego.

Wniosek del. Jarosza, aby na nozczenie 
26-letniego jubileuszu Towarzystwa wznieść 
własny gmaoh na pomieszozenie binr, zakoń
ozył obrady.

Zabierali jeszoze głos : ‘ prezes p, Oieleoki 
i  podziękowaniem za gośoinę, ks. Jerzy Czar
toryski, prezydent miasta Dietzius, z. Dziedzic, 
poozem posiedzenie zamknięto.

Co ig) czeq| piszą.
Bardzc iafaą bajkę al Tatr o powstaniu 

Morskiego Oka opowiada znany nasz poeta p 
Jar. Kasprowicz w Dziennika cieszyńskim. Nie stoi 
ona tak wysoko jak „Sabałowa bajka* Sien
kiewicza ani pod względem formy, ani pod 
względem treśoi, niemniej jednak jest tak ła
dna, iż z przyjemnością powtarzamy ją tu w 
oałowoi. Opiewa ona tak:

Widzioie te skały a tnrnie 1 Hań I Nie było 
tego drzewiej, a ino wszędy zboża się złociły, 
owies po pas, a pszenica to juści taka, że chłopa 
byś w niej nie nwidzial.

Lasy też były nieprzeniknione, jaku i teraz
Hej!

Tn, gdzie te kamieniska a piarki*) przemieszki
wał w ozasaoh starodawnych wielmożny pan, wo
jewoda osy hetman, a zwał się Morski.

Majątki ogromna miał, pola i bory, a wszyst
kie te dobytki prteinaoiył dla oórki, którą, że była 
jedynaczką, sierdsiżoie miłował.

— Kocham oię też — powiedział do niej — i 
jakie są tam skarby na świecie, nic one dla mnie 
przy tobie nie znaozą. Uczynię wszystko dla cie
bie, dziewko moja, ale na jedną rzecz tobym nigdy 
nie zezwolił; nie pójdziesz za człowieka oboego ro 
dn, oboóby i sam książę, albo i król był, a ino aa 
swojaka.

Tak jej, tej oórce swojej, powiedział pan Mor
ski. Hej!

A wiecie, o granicę, o miedzę siedział na 
swem gnieżdzie węgierski książę, albo i król, któ
ry ąjrzawszy raz przepiękną córkę pana Morskie
go, upodobał się w niej do anakn i eumitował się, 
jako, że bez niej żadną miarą żyć jnż nie może i 
za żonę mieó ją mazi.

Słał-ci też posły za posłami, ale pan Morski 
twardą dnszę miał.

— Daremne — powiada — zabiegi i wszelkie 
starania, bo jak kto kraj swój umiłował, to tego 
co ma jest najdroższsm, obcemn ziemi nie odda. 
Tak mówił. Hej ! ‘

Go się nie zdarzyło: wybnobnęła wielka wojnal 
Nie wiedzieć — Tatarzy, czy Niemce naje

chali kraj, palili a kradli, ludzi na pal wbijali,jak 
kto hyrny był, a nledz im nie ohoiał, albo pędzili 
w jasyr, w niewolę.

Trzeba się było wojewodzie pokwapió, chma
rę narodn zebrać, nzbroii w kolczugi a miecze, 
panoerze żelazne dać i z nimi mszyć na wroga, 
ażeby czuł, iże są ladzie ryoerai na świecie, któ
rzy swej ziemi bronić udzierżą. Hej!

Tak też uczynił, jako, że rad był i mocen 
dopomódz ojozyżnie, a córkę, iżby węgierskiego 
gagatka oko za nią nie mierziło, zamknął do kla
sztoru.

Zasię na odjezdnem wielkiem przekleństwem 
jej zagroził, jeśliby dla przestrogi ojcowskiej po- 
słnoh zatraciła.

A on-ci cudzoziemski pan korale i różne 
klejnoty dziewce przekazowa!, srebrne zamczyska 
i złociste komnaty zbndowaó przyrzekał, a ozaro- 
wnioe-^yganioLy takie rznoały na nią cygańskie 
nroki, żł oórka pana Morskiego wolę rodzioa po
deptała i na noieozkę z klasztoru zezwoliła.

S&m ów kziąię po nią przybył, na mnicha 
się przeobraził, do wrót klasztoru zapukał i o 
schronisko poprosił.

A kiedy w klasztorze wszystko posnęło, a 
czarownice niecaystemi zamówieniami psy do mil
czenia unosiły, książę panią uprowadził, zaraz się 
■ nią ożenił i w pałacu koralowym między złoto 
i drogie kamienie osadził.

Było im bardzo dobrze. Żyli w szozęściu 
dziań aa dniem, rok za rokiem, siedmioro dzieci 
mieli, a wszystkie jak anioły.

Że za i  rodzic z wyprawy wojennej nie wra
cał, a wieści szły po okolicy, iż zginął, tak księżna 
o przekleństwie zapomniawszy, żadnemu frasunkowi 
praystępa do dnaty awej nie przymała, ino w pie- 
szozotaob f dziećmi będąc, po łąkaoh kwiecistyoh 
biega i cażezyó Ejfor sarna Lubiła

A pod wiec*™wróżki ^rzeróżneazi opowie- 
śoiazai do ztodkioh snów tę szosęśliwą księżnę tu
liły. Bny były słodkie, ale nie wieczne. Hej!

Bo wieoie, jednego ram, jako że Panjemsowi 
wiadomo, oo robić, a wszelkie nieposłuszeństwo i 
zdrada ukarane byó mnszą, wojewoda w wielkiej 
sławie w dziediinę swoją zawitał i o córkę prze
pytywać począł.

0  małoó mn zeree nie pękło z bolu, gdy mu 
słudzy, a domownicy koralowy pokazali pałac, W 
bisioraoh i klejnotach, w perłach i złocistych za
usznicach, jakich nasi nie widzieli nawet w Budai- 
nie**) ozy Kieżmarku, wyszła córka naprzeciw nie
mu, aby go pozdrowić i szczęśliwością swoją się
poohwalió.

Ale on, stary Morski, jako, że się doeho- 
wał — mówię wam — nie królewny Wandy, ino 
plemienia, tfo sobie umiłowało obcego człowieka 
niby tą snrmą wojenną, strasznym zagrał gniewem; 
przeżegnał się i nogą tnpnął z taką mocą i potę
gą, że zamek koralowy w proch a gruz się w te 
tropy rozsypał. Hej!

1 wraz przerażliwem a obiecanem zagrzmiał 
przekleństwem, niby ta skała, kiej się z Koziego***) 
albo i  Byozynowyoh ***) oberwie i w przepaść z trza
skiem runie, że niech się też wszystko w ka
mień obróci, łany, grody i cały dobytek cudzoziem
ca. H ej!

PRZEGLĄD e  dnia 6 Lipoa 1906.

*) Tak nasywają w Tatrach usypiska głazów.
**) W Budapeszcie.
***) Szozyty w Tatrach.

A kiedy córka wywiodła nn i dzieci, iżby 
zapalozywośó jego przebłagały, on ani o nie nie 
miał żadnego baczenia, tylko jeszcze gwałtowniej
szym zaszumiał poświstem, nijak ten halny wiatr, 
co bory kosi, by trawę, i pohamować się nie mo
gący, powiedział:

Ni ty moja oórka, ni to wnnki Morskiego! 
Rozpłyń się we własnych łzach, a dzieci twe nieoh 
się w nioh potopią!

Tak ją przeklął ten starzec i wszystko od
raza w kamień się obróciło. Wyrosły to góry — 
i Żabie i Mięguszowiecki i Cybrzyua i Wrota i 
Miedziane i wszystkie te, co jo widzicie na około. 
A ta haw! turnica, co się nazywa „Mnich*, powsta
ła przez to, że ten węgierski książę, przerażony 
za ninioha się przebrał, jak ongi, kiedy to u wró- 
tni klasztornych dziewki się dopukiwal, i ncieo 
chciał, ale przekleństwo miało kroki bardziej wart
kie i drogę mu zastąpiło.

Wiedzący to, pani do wróżek w strasznej roz
paczy po pomoc szła, ale te niczego nradzió nie 
mogły, ino każda, po jednem dzieokn porwawszy, 
uciekać poczęta.

Ale kamienie rosły, że przejścia żadnego nie 
było. Wróżki z onemi dzieciętami siadły i pewnej 
śmierci czekały.

Nic naokrąg nie usłychnąłeś, tylko jęki, płacz 
i żałowanie, że ginąć z żałości. Dzieci matki na
woływały, a onaó nadbiegłszy, płakała z niemi i 
płakała, jak ta 8iklawica *) oo z eznmem spływa 
ku Roztokom.

I, wieoie, z tych łez zrobiło się siedem sta
wów, a rosły tak, że się one niewiniątka w nich 
potępiły — w każdym stawie jeduo dziecię leży.

A księżna, chcąc ncieo przed rosnącą tą wo
dą, sohroniła się na wielką turnię, na Rysy, i tu 
oczy docna wypłakała.

Jedno z nioh spłynęło z wirohu — wiecie,— 
tym żlebem, gdzie teraz zalega śnieg wieczysty, i 
utworzyło staw, który, że powstał z oka córki Mor
skiego, od tych ozasów Morskiem Okiem się sowie.

W żalu nieopisanym księżna wszystkie swe 
skarby i klejnoty w jezioro to rzuciła, bo już jej 
były na nic. Ludzie je pono wyłowili, te skarby, 
ino, że im szosęśeia nie przyniosły.

A potem gdy już na świecie nic nie było, 
tylko góiy i wody, sama się w jednym z tych sta
wów, które tu widzioie, rozpłynęła.

Czarna jest woda w nim, bo pani w czarnej 
żałobie na śmierć szła.

Słychać ci tn nieraz jęki i narzekania, ale 
dla duszy tej znikąd ratunku nie ma, zaś ktoby 
się nad nią zlitował, odraza w zaspach śnieżnych 
zginie na wieki. Haj!

W y p a d k i w  R osyi.
Petersburg. PrawiUhtmennyj Wiesłnik o-

glasaa urzędowo: Podosas rozruchów w Bia
łymstoku zabito 82 osób, w tem 7 ohrześoijan, 
a 75 żydów, zraniono 78 osób, z ozego 18 
ohrześoijan, a 60 żydów. Zrabowano 169 Ay- 
dowskioh poraieszkań i sklepów, przez oo zrzą
dzono sukodę, obliczoną w przybliżaniu na
200.000 rubli. W  oeln zbadania przyczyn tyoh 
wydarzeń ministerstwo spraw wewnętrznyoh 
wysłało do Białegostoku osłonka rady mini
strów Frisoha. Wedle dotyohozasowyoh badań 
i innyoh doniesień, można stwierdzić, oo na
stępuje :

Białystok jest miastem, liozącem około
100.000 ludnośoi, z ozego 70 procent żydów, i 
w ostatnich ozasaoh był jednym z głównyoh 
środowisk ruchu rewolucyjnego, a zbrodnicza 
działalność kół rewoluoyjnyołi wzmogła się 
zwłaszcza w r. 1906 i wydała szereg morderstw 
i zamachów na osoby ursędowe i organa poli- 
oyjns. Po ogłoszeniu stanu wojennego we wrze- 
śniu r. z. objawy terrorystyczne wprawdzie 
osłabły, jednak dnia 1 maroa b. r. po zniesie
niu tego etanu wzmogły się znowu. Od 1 mar
oa do 1 osterwoa b. r. muBiano wdrożyć 45 
śledztw sądowyoh z powodu terrorystyoznyoh 
zbrodni i zamachów ua osoby prywatne i urzę
dników, przyozem po większej ozęśoi winni nie 
zostali wyśledzeni, gdyż świadkowie z obawy 
zemsty zeznawać nie ohoieli. Szereg tego ro- 
dsaju zamachów wywołał w Białymstoku stan 
paniki, a zamordowanie poliomajstra Derkaoze- 
wa, ogólnie szanowanego przez ohrześoijan, jak 
przez żydów, spotęgowało to rozgoryosenie.

Równocześnie dokonała eię dezorganizacja 
polioyi przez oiągłe morderstwa i przez to, że 
wielu jej ozłonków wobec grozy śmieroi wolało 
się usunąć, luki zaś musiano zapełnić innemi 
osobami, nieraz nieodpowiedniemi, Wzburzenie 
mieszkańoów i dezorganizaoya polioyi wywoła
ły stan, przy którym lada sposobność mogła 
wywołać rozruohy antiżydowskie, które też wy
buchły dnia 14 ozerwoa wskutek zuchwałego 
zamaohu na prooesyę, co spowodowało oburze
nie całej ludnośoi chrześcijańskiej. Podczas pro- 
oesyi dnia 14 ozerwoa mianowicie w dwu ozy 
trzeoh miejscach rzucono naboje wybuohowe, 
wskutek osego przyszło do interwenoyi wojska, 
które dało salwy do domów, skąd strzelano do 
prooesyi. Prawie równocześnie jak na dany sy
gnał ludność ohrześoijańska rozpoozęła pogrom 
ludnośoi żydowskiej, nie robiąo żadnej różnioy 
pomiędzy winnymi a niewinnymi. Przebieg po
gromu i sprawców jego może wykryć tylko 
śledztwo sądowe, prowadzone z możliwym po
śpiechem. Na razie stwierdzono fakt, że pogro
mu dokonały głównie pojedynoze małe grupy 
ludnośoi miejskiej i wiejskiej, przyozem w 
większoioi wypadków wojsko rabunkom prze
szkodziło.

O godz. 6 wieczorem miasto uwolniono od 
zaburzeń. Patrole przeciągały ulicami. Nastę
pnego dnia pogrem się ponowił. W  południe 
rewoluoyoniści poczęli strzelać do wojska. Star- 
oia dopiero się skończyły 18 ozerwoa w nooy. 
Wyniki śledztwa przyjęto za podstawę do za- 
rządzeń, które służyć mają do przywrócenia 
porządku w Białymstoku. Rząd użyje wszel- 
kioh środków, ażeby wykryć i nkarać podże
gaczy i osoby, które brały udział w pogromie. 
Rząd ze swojej strony gotów jest wszystko u- 
ozynić, ażeby nikt z współwinnyoh okrucieństw 
białostockich nie uszedł sądu i kary. Rząd je
dnak z pełnem oburzeniem odpiera rozpowsze
chnione w społeczeństwie pogłoski, jakoby po
grom żydów w Białymstoku był urządzony aa 
wiedzą i udziałem władz miejsoowyoh i wojska, 
a poczuwa się do wyrażenia przekonania, że 
przyczyny tyoh ubolewania godnych zajść na
leży szukać w działalności miejscowych orga- 
nizaoyi rewolnoyjnyoh.

Petersburg Na kolejach władykankazkiej, 
sybirskiej i południowo-zachodniej widać silny 
ruch polityozny, jak również wśród robotników 
portowych w Noworosyjsku.

Petersburg. W  okręgu odeskim, w miejsce 
„wzmocnionego stanu ochrony*, zaprowadzono 
ponownie „stan wojenny*.

*) Szczyty w Tatrach.

Y> rozkazu dziennym naozelnego komen
danta wojsk w okręgu petersburskim, zarządzo
no, ażeby przeoiw komendantowi pułkn, jakoteź 
komendantowi batalionu i kompanii, wreazoie in
nym ofioerom i żołnierzom 1-go batalionu pułku 
Preobrażeńskiego wytoczono śledztwo i winnyoh 
oddano pod sąd.

Białystok. Naczelnik miasta otrzymał na
stępujące oświadozenie, podpisane przez sie
dmiu zastępców żydów białostookich : „Za spra
wozdania, ogłoszonego urzędownie w sprawie 
powodów i przebiegu pogromu, widzimy, że 
zawarty w tem opis mija się z prawdą, co 
udowodnionem zostało przez ofioyalne akta. 
Z  tego powodu prosimy o zwołanie posiedze
nia speoyalnego rady miejskiej, celem zastano
wienia eię nad kwestyą ofioyalnego wyjaśnie
nia prawdy*.

Petersburg. Z  faktu, że Goremykin wy
jeżdża do miejsoowośoi klimatycznej, należącej 
do skarbu, wnioskują, że nie ma mowy o ry- 
ohłem jego ustąpieniu.

Mały feljeton.
Powstanie polskie za Bajkałem.

W  Mysowej, nad brzegiem Bajkału, znaj
duje się po dziś dzień wspólna mogiła ośmna- 
stu rodaków naszyoh, poległyoh w tak nazwa- 
nem przez rząd rosyjski „powstania polskiem 
za Bajkałem*. Historya tego powstania jest 
taka: W  pamiętnym roku 1863 pędzono po 
wszystkich drogaoh Sybiru zesłańców polity
cznych. , Jednych ne-ipólnoe, do kraju Toru- 
ohańskiego, w Tundry; innyoh przez olbrzymią 
Lenę powieziono do kraju Jakuokiego i dalej 
jeszoze do Wiluja, gdzie było ciężkie więeie 
nie; innyoh popędzono aż do kopalń nerozyń- 
skioh, wressoie wielką grupę ludzi, liczącą 
z 1.000 osób, posłano na drogę wiodącą naokół 
Bajkałn. Ci, oo teras jeżdżą koleją po tej dro
dze, widzą po jednej stronie olbrzymią wodę 
Bajkału, a po drugiej, piętrzące się skały, pod 
niebo sięgająoe — można ' sobie jednak wyo- 
brasić, oo było tam pięćdziesiąt lat temu, ile 
to wysiłków trzeba było, by oozyioió tę drogę 
i  zawałów skał, z drzew, starych modrzewi, któ- 
ryoh grubość dochodziła do dwóoh metrów śre
dnicy. Pnstka naokół, tylko puszcza od ozasn do 
ozasu jakieś głuche eoha posyłała—to niedźwiedź, 
pan tyoh borów, jakież rozkazy wydawał. Chat 
nie było tam jeszcze, więo gromada ta ohro- 
niła się od ohłodn w szałasach, naprędos z ga
łęzi i ziemi skleoonyoh. Zimno, brak pożywie
nia, brak wieżoi od swoioh — tłum ten do roz- 
paozy doprowadzał. Tak ^nadszedł maj 1866 r. 
Wieśó się rozeszła, że cesarz Aleksander II., 
jadąo na wystawę do Paryża, podpisał w Wierz- 
bołowie, na granioy, manifest, nwainiająoy 
wszystkioh deportowanyoh Polaków na Sybir. 
Manifest ten był jednak zrobiony tylko dla 
Europy. Monaroha rosyjski, jadąo na wy
stawę do Paryża, ehoiał się przedstawić przed 
oałym cywilizowanym światem jako człowiek 
humanitarnych uczuć.

Ale biurokraoya rosyjska nie miała woale 
zamiaru uwalniać Polaków z piekła syberyj
skiego, a raozej postanowiła uwolnić tylko 
tyoh, którzy jej się opłacą. Większość nie mia
ła się ozem opłaoió, nie mogła więo wróoić do 
kraju i jeszoze więcej rozgoryozona pozostała 
gdzie była, starając się w jakiśkolwiek sposób 
zarobić na kawałek ohleba. Między tymi, któ
rzy praoowali przy drodze nadbzjkalskiej znaj
dował się także i G ustaSa-iaoiow ioiś, tuuayk 
i poeta, który duohem swym podtrzymywał tę 
gromadę, a który już oddawna marzył o maso
wej uoieozoe. Projekt ten jednak upadł. Poło
żenie geograflozne, brak środków, straszne prze
strzenie, które trzeba było praebywaó przez pu
ste stepy, ohyba w stronę Chin — tam znown 
pewna śmierć z głodu na pustyni Gobi odatra- 
szyły wszystkioh od tak wielkiego przedsię
wzięcia. Trzeba więo się było poddać przezna
czeniu i ozekać lepszej doli. Między tą groma
dą był takie były ofioer z Kaukazu, El...., zbyt 
krewki, nie liczący się ■ następstwami, a bę
dąc przytem w stanie podnieconym, jednego 
dnia rozbroił żołnierza, stojąoego na waroie. 
Tego było dosyć, by zdesperowana młodzież 
rzuoiła się na odwaoh z kilkunastu żołnierzy 
złożony i rozbroiła ioh. To była jedna ohwila i 
stało się niesaosęśoie I

Wtedy wszysoy zapytali z przerażeniem: 
oo teraz robić? Więo idą do Gustawa Szara- 
mowioza z okrzykiem: projektowałeś uoieozkę— 
zaehęoałeś do tego, więo teraz prowadź I Mię
dzy tą gromadą było wielu staryoh. Ci, prze
czuwając, oc tc będzie, usunęli się w lasy; 
reszta pozostała przy Szaramowiozu.

Gdyby Szaramowioz był wodzem-party- 
zantem, a nie muzykiem - poetą, byłby zrozu
miał, że tu na ozasle wszystko zależało; gdy
by z tymi kilkaset ludźmi, zdecydowanymi na 
wszystko, ohoć nieuzbrojonymi, poszedł na-

Erzod, toby po drodze mógł zabierać broń, ja- 
ą mieli miejsoowi mieszkańoy, a wziąwszy z 

sobą przewodników, mógłby przedostać się 
przez Tajgę na stepy mongolskie, i około Kia- 
ohty przejść granicę ohinską. Wtedy może 
Bóg zaopiekowałby się nimi i udałoby im się 
wydostać przez Chiny?!...

Ale Szaramowioz był poetą, nie żołnie
rzem, pozostał więc na miejson, uzbrajał się w 
kosy, miał troohę karabinów zabranych z od 
waohu, ale to było wszystko — stał na miej- 
sou i straoił ozaz niepowetowany. Tymczasem 
władze irkuokie ocknęły się, wysłały pułko
wnika Rylka, z dworno rotami piechoty, ten 
przeprawił się parostatkiem przez Bajkał i 
stanął w Mysowej.

Szaramowioz zebrał w gromadę młodzież, 
ohoąo bronić wylądowania, ale to było trndne, 
ko nie miał broni. Wojsko dało ognia. Nasi 
stawili opór prawie z gołą ręką, bo kilkadzie
siąt kos i kilkanaście karabinów oóź to za broń?! 
Rezultatem tej rozpaczliwej walki był zabity 
ofioer Popow i kilku żołnierzy, oraz kilkunastu 
rannych ze strony rosyjskiej; naszyoh zginęło 
osiemnastn, a więcej jeszoze było rannych. 
Cząstka i  nioh, około dwudziesta r Koskow- 
akim i Rejnerem. nuciła się w Tajgę, reszta 
się poddała.

Zabityoh pochowano w Mysowej we wspól
nej mogiła, nad którą towarzysze postawili 
krzyż, a która, jak to na wstępie powiedzieliśmy, 
do dziś dnia tam istnieje. Tyoh, oo się poddali, 
przewieiione dolrkuoka. Tymczasem gromadka 
z Koskowskim i Rejnerem usiłowała przedostać 
się przez Tajgę — błądząo w niej, żywili się 
już tylko porostami i korą drzewną, i po kil
kunastu dniaoh błądzenia, w pół żywi, wydo
stali się na stepy, gdzie otoozeni przez tłumy 
Bnryatów, także się poddali.

W Irkuoku nastąpił sąd! Nazwali to „Po
wstaniem sabajkalskiem*, a w rzeozywistośoi 
był to wybuoh rospaozy!
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Szlachetny Szaramowioz całą winą przy- i miężonych jakieś baltazarowe głowa, był wypo- f puszozalny warunek, iż władze szkolne postarają
jął na. oiabie, źwiatnie występował w sądzie, 
broniąo fwyoh braoi, których głód doprowadził 
do tej rozpaczy! 1 za to został rozstrzelanym, 
a z nim Koskowski, Reiner i Cywiński. Pod 
Irkuckiem na górze Wieroholeńskiej, mały krzy
żyk znaczy ioh mogiłą; resztą powstańców ro
zesłano po różnych kopalniach.

Taka oto jest historya -Powstania sabaj- 
kal kiego".

Z izby sądowej.
lipoa.Brfeżany 4

(Awantury strajkujących).
Przez dwa dni toczyła eią ta rozprawa 

przeciw 86 włsżoianom ze Szczepanowa, oskar
żonym o zbrodnią gwałtu publicznego i o wy- 
stąpek zbiegowiska.

Akt oskarżenia zarzuoa im, że dnia 10 
maja b. r., gdy właśoioiel Szczepanowa Luft 
nie ohoiał im podwyższyć płacy z pobieranych 
dotychczas 40 i 60 gr. na 2 i 3 kor. dziennie, 
udali sią na łany dworskie i groźbami spowo
dowali, że zająoi robotnicy porzucili pracą w 
polu; nastąpnie, że dnia 16 maja, kiedy wła- 
śoioiel Szczepanowa z powodu istniejącego 
strajku sprowadził robotników z sąsiedniej wsi 
Miino, starali sią groźbami zmusić ich do po
wrotu i wdzierali sią pomiądzy kordon wojska, 
eskortujący robotników do Szczepanowa, a
wreszcie, że mimo kilkakrotnego wezwania
żandarmów do rozejśoia sią, wezwania tego nie 
usłnohali. “  * . ..

Po przeprowadzonej r^zpiawie skazano 
jednego oskarżonego na sześć tygodni więzie- 
nia, obostrzonego postem, a dwudziestu estereoh 
na areszt od 1—14 dni.

Resztą oskarżonych uwolniono, albowiem 
nie zdołano udowodnić ich winy.

K R O N IK A .

i

Lwów, 5 lipoa 
Nowy prokurator państwa we Lwowie.

Cesarz zamianował prezydonta sądu obwodowego 
Alfredu Hinzego w Stryju starszym prokuratorem 
państwa we Lwowie.

Prezesem Tow arzystw a przyjaciół sztuk 
pięknych W  Krakowie wybrano na dalsze trzy la
ta Edwarda hr. Raczyńskiego, a jego zastępcą p. 
P otra Stachiewicza.

Popieranie rozwoju miasta. Rada miejska 
w programowem postanowieniu popierania rozwoju 
miasta zatwierdziła na wezorajszem posiedzeniu 
plan paroelacyi znacznego obszarn gruntów wule- 
ckich, należących do wiceprezydenta apelacyi lwow
skiej p. dra Jana Dylewskiego i Ski. Grunta to,
rozciągające się na uiiernein wzniesieniu, stanowią
około 60 morgowy obszar ziemi glinkowo-piaakowej, 
położone tuż za stAcyą centralną miejskiej kolei 
elektrycznej, są pełne świeżego powietrza i światła. 
Z gruntów tych, w składzie swoim zupełnie czy
stych, suchych, żadnemi bakteryami niezakażonycb, 
bo ani wilgotnych, ani nawozowyoh, lecz rodzi
mych, roztacza się bardzo rozległy a piękny widok 
na całe miasto i bardzo odległą jego okolicą, pełną 
pól i lasów, a znakomicie opracowany plan ioh 
parcelacyi daje gwarancję, iż zapoczątkowane za
budowywanie tych gruntów stylowemi kamienicami 
pp. budowniozych Śliwińskiego i Skawińskiego, pa
łacykiem dra Dylewskiego, nowo budującą się ka
mienicą p. Lewińskiego, śliczną willą radscy szkol
nego Stefanowicza i takąż radnego urzędnika ban
ku Feldsteina, stworzy na nich jedną z najpięk
niejszych dzielnic lwowskich, zwłaszcza, że nowe 
drogi będą proste (niełamane), od 16— 20 metrów 
szerokie, kosztem obecnych właścicieli grnntów 
(104 korony za metr bieżący drogi) przez zarząd 
miasta budowane w sposób tak trwały i od zby
tniej wilgoci, oraz kurzów zabezpieczający, jak zbu
dowaną została ulica Kadetów (makadam angielski). 
Dowiadujemy się, że współwłaściciele grantów tych 
postanowili sprzedawać je po cenach bardzo umiar
kowanych, bo mają na oku nietylko zarobek wła
sny, ale i interes miasta: stworzenia pięknej i pod 
każdym względem hygienicznej dzielnicy miejskiej.

W Rymanowie bawiło od 16 maja do 80 
czerwca 696 osób.

Święcenia kapłańskie. W ubiegłą niedzielę 
udzielił — jak ta już pisaliśmy — X  Aroybiskup 
Bilozewski święceń kapłańskich 81 klerykom. W y
święceni zostali: Paweł Cielecki, Jan Deręgowski, 
Alfred Dabiecki, Aleksander Dworzański, Jan Dzio
ba, Jozafat Gieszczyński, Kajetan Gruszecki, Józef 
Janiszewski, Jan Katowski, Wiktor Malawski, Ge
rard Bachalski, Ludwik SUufer, Jan Swiąder, An
toni Węsierski, Jan Więcław, Stanisław Władyka,

czynkiem dla uczestników ten Zjazd, przez który j się o takie budynki na pomieszczenie szkół, które 
przeżyli kilka dni w złotym XVI wieku. (Huczze j zdrowiu dzieci żadnej szkody nie przyniosą, Zaś 
oklaski).

Zjazd zakończył się rautem na „Szlaku" u 
prezesa Akademii umiejętności, hr. Stanisława Tar
nowskiego.

Wyjaśnienie X. Pastora. Z powodu ostryoh 
zarzutów jakie czyniono X. Pastorowi, iż wstrzy
mał się od głosowania w sprawie tak ważnej jak 
liczba mandatów dla Galióyi, ogłasza X. Pastor na
stępujące wyjaśnienia:

„Ponieważ musiałem koniecznie i niezbędnie 
w sprawach kościelnych w piątek, na uroczystości 
św. Piotra i Pawła być w doma, przeto prosiłem 
prezesa, Ekso. Abrahamowioza, by skłonił którego 
z przeciwników politycznych w komisji wyborozej 
do absentowania się w ozaeie posiedzenia czwart
kowego. Usługi tej koleżeńskiej podjął się członek

ła polskiego odpowiedzieli, że Bkoro im już raz 
odstąpili 27 mandatów, gotowi są dać im wszel- ' 
kie gwaranoye, że tyoh 27 mandatów w rze-

skoro władze tego nie uczyniły, to nie mogą niko 
go przymusić po posyłania dzisci do szkoły, która
jest dla nich szkodliwą. * kierunku, by Koło poczyniło zmiany co do 6

partyi wszechniemieckiej, poseł Wastjan. Skoro we się w świetle słoneomem, lec* zwykłe sikło supeł

O promieniach ultrafioletowych. Niedawno
temu odbył się w Wiedniu prooes pewnego urzęd
nika rzeźni miejskiej przeoiw profesorowi Drswi 
Langowi i jego asystentowi Drowi Holzkneohtowi 
o powetowanie szkody, wyrządzonej prze* nieodpo
wiednie zastosowanie promieni ultrafioletowych do 
leczenia chorób skórnych. Badania na tern poln 
nie wyszły jeszose poza stadyum doświadczeń, wiąo 
nieostrożny lekars może łatwe błąd popełnić. Jak
kolwiek operaoya odoywa się nie sapomocą noża, 
leos promieniami światła i to takimi, które na o- 
ko pozornie mało działają, to prseoiei jest ona do
syć niebeipieosną. Promienie ultrafioletowe znajdują

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Ma.rya.oki.

ozywistości otrzymają! P. Wassilko przyjął to ^  * k^ or,tem &
do wiadomości i postawił tylko żadanie w tvm I sp od em  do śniadan,cukwrnuzffllłCJSCtś,

Przyjechali dnia 6 lipca. B. Błachowsoy z 
N. Hoserowie i S Kosioradzki z Brze- 

Banerowa z Tarnopola.

środę wieczór miałem wyjeżdżać do domu, bezpie
czny, że sprawa publiczna na szwank narażoną nie 
zostanie, otrzymałem nagle wiadomość od prezesa 
Koła, że we czwartek o godzinie 121/,  ma komisya 
parlamentarna odbyć k onferencyę z ministrem ko
lejowym w sprawie budowy nowych kolei w kraju. 
Ponieważ na uczestnictwie w tej konferencyi bar
dzo mi zależało, przeto zostałem w Wiedniu i po 
konferencyi rzeczonej brałem udział w posiedzeniu 
oswartkowem komisji reformy wyborczej, nie gło
sowałem jednak, gdyż kolegi Wastjana nie było— 
złamać zaś kompromisu nie mogłem! Przy tej spo
sobności konstatuję, że jeszcze żadnego posiedzenia 
komisji reformy wyborczej me opuściłem. Proszę 
więc w imię sprawiedliwości o samieszozenie po
wyższego wyjaśnienia, X  Pastor, poseł".

Wotum nieufności. Z Sądowej Wiszni piszą 
nam: Dnia 22 czerwce, br. na poufnem zebraniu
obywateli miasta Sądowej Wiszni, zgromadzonych 
na żyozenie mieszkańców za zaproszeniami pp. X. 
kanonika Ziemby, notaryusza Dellera, dr. Rokos
sowskiego i aptekarza Blnma, zapadła następująca 
uchwała;

„Zgromadzeni ze wszystkich stanów i religii 
obywatele miasta Sądowej Wiszni, wyrażają votum 
nieufności Zwierzchności gminnej i Radzie gminnej 
miasta Sądowej Wiszni, z powodu jej niedołężności 
i nielegalnego funkeyonowania, a zarazem udziela
jąc tę rezolucję c. k. Starostwu w Mościskach, u- 
praszają o wzięcie miasta Sądowej Wiszni w opie
kę i zaradzenie niezdrowym i szkodliwym sto
sunkom".

Miasto nasze bowiem jest już od dłuższego 
czasu na wyjątkowych prawach. Rządzi się bez 
kompletu, bez 14-tu radnych, bez kompletnej 
Zwierzchnośoi gminnej. Inteligentny bowiem i 
uczoiwy element radnych, nie mogąo się pogodzić 
z oprawianym przez Zwierzchność gminy szlendria- 
nem ustąpił, a pozostali ojcowie zaniedbują w stra
szliwy sposób interesa miasta. Rezultatem tego po
wyższa uchwała obywateli. Nawet wojsku stojące
mu tu załogą, nieporządki te dają się we znaki, 
skutkiem czego załoga stąd ma ustąpić, co oczywi
sta połączonem jest ze szkodą miasta i mieszkań
ców. Dziwi nas bardzo, że Starostwo, mając tyle 
materyałn zebranego w toj sprawie, nie przedsię
wzięło dotychczas niczego, celem usunięcia tych
anormalnych stosunków, tembardziej, że obecny sta
rosta powiatu złożył już nieraz dowody, że mu roz
wój i dobro każdej z gmin powiatu faktycznie leży

Jan Zachara i Karol Zwoliński, a z zakonu Od. 
Bernardynów Korneli Basara, Wojciech Kozuba, 
Kazimierz Maohnikowski, Ignacy Miętns, Anastazy 
Pankiewioz, Wit. Pietrzkiewicz, Metody Sikora, Ju
lian Tarczyński, Bernardyn Wawrzaezek, Narcyz 
Turlhan, Paulin Wilczyński, Wincenty Niemiec i 
Herculan Ziarnek.

Awans w  Banku austro-węgierskim. Na
czelnikami mianowani: Wiktor Pokorny (Stanisła
wów), Jan Schaitter (Rzeszów), Aleksander Łysiak 
(Drohobycz); do rangi kontrolerów posunięci: Jan 
Floch (Jasio), Paweł Ciompa (Kraków); rewidenci: 
Mosch Ryszard i Przybylski Maryan (Lwów); 
Rozwadowski Roman (Drohobycz), Rybiński Karol 
(Kołomyja), Gizbert-Studnicki Mieczysław (Tarnów), 
Grollś Adolf (Lwów), Kornacki Wiktor (Lwów), 
Rucińaki Jan (Tarnów). Posunięci do wyższej rangi 
urzędnicy : Jaoyk Maksymilian (Drohobycz), 0*0-
nek-Walter Maryan (Kraków); urzędnikami mia
nowani aspiranci: Lamsby Artur de Tiofenthal
(Kraków), Uladeczek Oskar (Dwów) i Fallenbiichl 
Jan (Kraków).

Zakończenie Zjazdu Reyowskiego. Na
wezorajszem posiedzeniu zdał przewodniczący sekoyi 
ortograficznej, prof. Baudonin de Conrtenay sprawę 
z prac i uchwał sekcyi. Sekoya zajęła w sprawie 
poprawienia pisowni stanowisko jedynie doradcze 
w obec komisyi, którą ma zwołać Akademia Umie
jętności dla wykonania nebwał zjazdu w tej spra
wie. Następnie prof. Gzermak wygłosił odczyt pt„ 
„Stan naszej wiedzy o dziejach wewnętrznych 
W . Księstwa litewskiego w X V I  w."

Prof. dr. Stanisław Estreicher wygłosił refe
rat w sprawie wydawnictwa „Naukowej Encyklo- 
pedyi polskiej". Inicyatywę tego wydawnictwa 
podjęła Akademia umiejętności. Dzieło obliczone 
jest na 600 arkuszy druku, czyli 20 dużych to
mów. Komitetowi redakcyjnemu przewodniczy prof. 
dr. Bobrzyński. Encyklopedyę zdobić będą ilustra- 
cye, mapy i tablice.

Sekretarz „Akademii umiejętności", prof. dr. 
Ulanowski, streścił przebieg Zjazdu, a przewodni
czący, dr. Korzon, zamknął go piękną przemową,

na sercu i że chce i nmie rozwój ten popierać.
Naruszenie prawa własności. Jedno z pism 

krakowskich rozpoczęło drukować powieści Era- 
szewakiego pisane pod pseudonimem „Bolesławita" 
i daje je czytelnikom arkuszami, jako tygodniowe 
dodatki. Z tego powodu ogłasza p. Franciszek Kra
szewski, jako syn, spadkobieroa i egzekutor testa
mentu ś. p. Józefa Kraszewskiego, że nie dał ni
komu w cesarstwie anstryackiem prawa do prze
drukowania powieści jego ojca, i że wszelkie prze
druki, bądź w oddzielnych książkach, bądź w pi
smach peryodyczuych nważać będzie za kontrafak- 
oye, ulegająoe represyi karnej i wynagrodzenia 
eizkód i strat.

Nadmienić musimy, że wedle prawa auetrya- 
okiego przez lat 60 od zgonn autora, ma rodzina i 
spadkobiercy jego wyłączne prawo do wydawania 
i sprzedawania jego dzieł.

Szajka złodziejska. Przed sądem przysię
głych toczyła cię przez trzy dni rozprawa, przeciw 
10 osobom oskarżonym o szereg kradzieży doko
nanych w ciągu kilku ostatnich miesięcy we Lwo
wie, w sposób bardzo zuchwały i zręozny, oraz o 
współudział w .tych kradzieżach. Ns. podstawie wer
dyktu sędziów jskazano: Rajmunda Jonaka i Mi
chała Jarosza po pięó lat ciężkiego więzienia, Ozya- 
sza Grossterna na trzy lata, Anastazję Jonak na 
jeden rok, Józsfa Humie ieckiego na sześć missię- 
oy, Narcyza Sadowego na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia. Resztę uwolniono.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się przed 
kilku dniami na wycieczce uczniów ruskiego gi- 
mnazyum w Tarnopolu. Podczas kąpieli utonął w 
Serecie uozeń I klasy gvmn. Bohdan Biliński, syn 
parocha z Waaylkowiec, Jak się zdaje, ś. p. Bi
liński został tknięty atakrem apoplektycznym. To
warzysze zmarłego nie zauważyli jego śmierci, do
piero gdy zobaczyli pozostałe na brzegu ubranie, 
wrócili ku rzece, skąd po długich poszukiwaniach 
wydobyto martwe już ciało.

Aresztant Ozyasz G rosstern, który zbiegł
onegdaj z sali sądowej w czatńe toczącej się prze
ciw niemu rozprawy o współudział w kradzieży, 
wrócił w nocy, po kilkugodzinnej wędrówce po 
mieście, do więzienia, gdzie swoją nieobocnośó u- 
aprawiedliwiał tern, że chciał zjeść kolaoyę w mieście.

„Halka" na ruskiej scenie. Lwowski teatr 
ruski, jeżdżący obecnie po prowincyi, przygotował i
w tych dniach wystawi po rnsku „Halkę" Moniu
szki. Pierwsze przedstawienie odbędzie się 10 bm. 
w Tarnopolu w „Kasynie miejskiem“ , a drugie 11 
bm. w Zbarażu, obydwa z orkiestrą wojskową.

Interesujący p ro ces  przeprowadzony został 
w Frusiech, rrzeoiw pewnemu kupcowi nazwiskiem 
Linkowi w miejscowości Scbfineiche na praskim 
Śzląsku. Oto Link nie posyłał córeczki swojej do 
miejscowej szkoły, za co władza administracyjna 
skazała go na grzywnę. ] Ponieważ Link odmówił 
zapłaty, przeto sprawa wedle pruskiego porządku 
prawnego oparła się o sąd. Na rozprawie Link za
prezentował orzeczenie leknrzy, że budynek szkolny 
jest niebygieniczny i powołał sią w tej mierze na 
świadectwo inspektora szkoJnego i miejscowego na
uczyciela, którzy obydwaj przyznali na rozprawie, 
że rzeczywiście budynek szkolny nie odpowiada wy
maganiom hygieny. Li: k itaś wywodził, że dlatego 
nie posyła córeczki swojej; do szkoły, iż nie ohce 
narażać jej zdrowia na szwank. Sąd przyznał mu 
racyę i uwolnił go od oskarżenia o przekroczenie 

j przepisów o przymusie szkolnym. Ponieważ jednak 
j prokurator zgłosił zażalenie nieważności, sprawa 
i oparła ęuę o apelację i najwyższy trybunał, który

nie je pochłania, dlatego nie działają one po przej
ściu przez szyby od okna. Mają zaś te promienie 
szczegół ią własność, że zabijają drobne ustroje or
ganiczne, jak np. bakterye zakaźnych chorób. Tą 
własność ioh odkrył profesor Charoot już w r. 
1869, lecz dopiero przed kilku laty powziął zmarły 
przedwcześnie profesor Finsen myśl, zastosowania 
promieni ultrafioletowych do leczenia chorób, wy
wołanych obecn ścią zarazków. Naturalnie możli
wą jest ta metoda leozenia tylko dla takich części 
oiała, do których można promienie ultrafioletowe 
łatwo doprowadzić, a więc na skórze lub w jamie 
mstnej. Profesor Finsen obmyślił w tym celu spe
cjalne aparaty, a i ultaty, ©sięgnięte przez jego 
doświadczenia, pouuć /  zaraz z le powag lekar
skich do naśladowani* przykładu i dziś wiele jni 
osób zawdzięcza tej metodzie swoje uzdrowienie. 
Wypadkiem z procesu wiedeńskiego nie należy się 
odstraszać, bo każde lekarstwo i każda operacja 
jest mieczem obosieozn/m.

Aparaty finsenowskie aą bardzo kosztowne

okręgów takie, aby wybór i drugiego Rusina j K . rri 
był zapewniony. Koło polskie z całą gotow o-; a'
ścią zmiany te przyjęło, a p. Wassilko oświad
czył wówczas, że jest zupełnie sadowolony. Po
słowie czescy i słoweńscy stwierdzają jedno
głośnie, że Koło polskie nie ozyniło najmniej
szych trudności i s miejsoa wszystkie żądania 
uwzględniło. Teraz, gdy kompromis był już 
zupełnie gotowy i miało przyjść do głosowa
nia, posłowie rusoy, a głównie p. Korol, wy
stąpili przeciw kompromisowi, zawartemu przez 
posła Wassilkę, i oświadczyli, że żądają wię
cej mandatów. Nie przeczą jednak, że tyoh 
27 mandatów jest zapewnionyoh. Koło polskie 
nie mogło się zgodzić na to zupełnie niespo
dziewane nowe żądanie i wskutek tego głoso
wanie nad rozdziałem okręgów w Galioyi odro
czono do dzisiejszego posiedzenia komisyi refor
my wyborczej. Posłom ruskim idzie o to, by 
wogóle kompromis nie przyszedł do skutku, bo 
ohoą przy przyszłych wyborach wystąpić jako 
organizacja bojowa, a po zawarciu kompromi
su nie mieliby takiej broni w ręku. Nie wahali 
się też zdezawuować swego własnego reprezen 
tanta, p, Wassilkę, któremu 
pełnomoonictw".

i »  nozioradzm * 
żan. J. Bznerowa z Tarnopola. B. Szajnowaki z Ro
hatyna M. Sternberg z Czerniowieo. W. Tabaozyń- 
ski z Krakowa. J. Marki z Krasiczyna. J. Bahn- 
hygi, R. Guttmann, H. Pollak i A Spitzer z W ie
dnia. T. Leśniak z Wróblowio. 3. Piotrowscy z 
Królestwa. M. Chwalibińska z Nadwórny. E. Podo
biński z Rawy ruskiej. A. Bączkowski z Brodów. 
L. Doboszyński z Drohowyź*. A. Popiel ze Zby- 
dniowa. J. Kobryn z Oleszyc. A. Kotowiczowa z 
8. Wiszni. N. Wyaoczański z Sambora,

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Red&kęyi, nie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedziała śei.
też

SYN

U Ul i l i iA—* B.* i i M
(Dcpessu poranne).

Berlin. Pruska Izba panów przyjęła w dru- f 
giern czytaniu ustawę szkolną, Przy §. 39, któ
ry wyklucza Poznańskie i Prusy z ustawy, za- 

1 brał głos p. Kośoielski i żalił się na ciągłe

Rok założenia 1853.

basłowf i Kantor
pod firmą:

ABGSST SCHELLKHBEKG
Lwów, Karola Ludwika 1

pizeprowadza
udzielili wszelkich Konwersję 4 '/ ,%  obligów pożyczki m. Lwowa na 

4 e/0 obligacye potyczki m Lwowa, nie
licząc żadnej prowizyi, do 16 b.m.

Kupuje i sprzedaj** wszelkie papiery wartośoiowe po jak 
najściślejszym knrsie dziennym. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenume
rata roerna K. 3*40 na p-ow incyi K. 3*60.

tak przy zakupnie ich, jakoteź i w póiniejazem u- uohwalanie ustaw wyjątkowyoh dla prowincyi 
życiu, więc uozeni starają się o zastąpienie ich in- i polskich. Gdzie jest w takim razie zasada pań-

* sfcwa prawnego ? Wprawdzie Górnego Szląska 
z nstawy nie wykluczono, jednak etało się to 
tylko dlatego, że rząd tamtejszy przeoiw temu

nemi, tańazemi, a dopóki cię to nie uda, nie można
myśleć o zastosowania ich na wielką skalę. W y
kryto, że par* rtęci wysyła w wielkiej obfitości 
promienie ultrafioletowe, leoz do zbudowania odpo
wiedniej lampy trzeba używać kosztownego szkła 
z czystego kwaren, bo zwykłe szkło ich nie prze- 
pnszoza. Obecnie udało się fabrykantowi Sohottowi 
w Jenie wytworzyć tańsze szkło, które pod nazwą 

uTiol* jest już w h.udlu. Promienie słone-szkła
czne, przeszedłszy przez to szkło, nabywają wła- 
tnośoi wytwarzania ozonu w powietrzu, a ozon — 
j-.k wiadomo — działa energicznie na zarazki i za
bija je wszystkie. Jeśli to szkło przez fabrykacyę 
na wielką skalę potanieje do tego stopnia, żeby 
można z niego robić szyby w oknacb, to będziemy 
mieli w niem znakomity środek wyzyskania pro
mieni słonecznych do oczyszczania naszych miesz
kań z zarazków chorobotwórczych.

Temperatura dnia 8-go lipca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicji zachodniej -4-16, we Lwo
wie -4-14, w Tarnopolu -{-16, w Czernicwcaeh -(-18, 
w Wiednir. -4-13, w Salcbnrga -j-16, w Gracu -j- 16, 
«  P r a d z e 14, w Trycście -j-2 L, w Abbazyi -f-19, 
w Ragusie 4-24, w Budapeszcie 4-17, w Berli
nie 4-l®> w Hamburgu —{-16, w Monachium - f -18, 
•v Zurychu —{-1&, w Gaccwic -4-16, w Lnge.no -f-17, 
w Anglii -f-14, w Paryżu -{-16, w Biarritz -{- 17,

się oświadczył. W  polskich prowineyaoh pano
wał spokój, póki nie dostały się pod buty ki- 
rasyerów, jednakże można powiedzieć, że pe
wne OEyny mszosą się za siebie same.

Minister oświaty Studt dowodził, że gdy 
polskie prowinoye dostały się pod panowanie 
pruskie, liczba anslfabetów była olbrzymia, a 
szkół minimalna Na Poznańskie i Prasy Z a
chodnie wydano dwa razy i oztery razy tyle 
na cele szkolne, jak na inne prowineye i na
dal tyle wydawać się będzie. W obeo t8go mi
nister nie widzi przyczyny do skarg.

Paryż. Jaurós postawił w Izbie deputo
wanych wniosek o zniesienie kary śmierci.

Paryż. Rada generalna uchwaliła 41 gło
sami przeciw 20 adres, wyrażający współczucie 
i sympatyę narodowi rosyjvskiemu, oraz nadzie
ję, że uzyska on wolność, tudzież żądająoy po
łożenia kresu aktom gwałtu i rzeziom, które 
wszystkie uoywilizowane narody oburzają.

Giełda południowa (godaina 12 minut 30) 
Wiedeń 5 lipca.

Marki 117.47, renta majowa 99,65, węgierska 
renta koronowa 98 80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668 60, węg. zakł. kred. 806 50, anglobanku 810.00,
amon banku 649.00, bankvereinu 660.00, landerbanku 
485 75, kolei państw 678.00, lombardy 172 00, akcye 
kolei Elbefchal 460 00, fabryki broni 000 00, tyto 
niowe 000’00, alp*ny 674*25, Rima Muranyi '574 00, 
prag. Tcu . żel. 0000 00, losy tureckie 164 25, ruble 
251 76. Usposobienie ; utrzymane.

ster

(Depesie popołudniowe).
Wiedeń. W delegaoyi austryaokiej mini- 
spraw zagr. hr. Gołuohowski i minister

Ni susy -4-21, w północnych Włoszech -f-17, j wojny jen. Pitreiob odpowiadali na interpela-
T l i     i  i n  *   T l_________1 { C \ i    VT     ■ — n T ro  iz n m  T\ z u t r a ł u  m  A a  *4 t t d L  o t t i  ««■*]Florencji ~f-21, w E-iymui -f-21, w Neapolu 

21, w Palermo 28, w Madrycie -{-18, w Sztok
holmie -bib, w Petersburgu w Wilnie 4-16,
v  Warszawie - j-16, w Moskwie -}- 17, w Kijowi® 
4-19, w Odessie -(-29, w Serajewie 4“ 1®, w Belgra
dzie -{-19, w Bukareszcie -{-22, w Sofii -f-19, w Kon- 
jiiaufcyaopolu -{-21, w Atenach -f-22 (Temperatura 
według Celsiusza),

Deszcze lokalne w Galicyi, w Czechach, 
w Niemczech, w Rosyi i w Skandynawii.

Stan powietrza. T, o g. 7 rano -f- 16 R. 
w poł. 4 -  19 R. Bar. 767. Spada. Pochmurno.

i d o w i s k a
Colosseum Hermanów. 

„Największy program w tym
wszorzędnych atrakeyj! „Miss

Od 1 do 16 lipoa. 
sezonie!“ 12 pier- 
Matlie Wilkes" kre-

olska śpiewaczka. „The greast Yoscaronys", 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos" najznako
mitsi ekscentrycy na 8 rekach i t. d. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

t Ir, ezna,
Wiedeń 3 lipoa.

(Z). Niewidzialne potęgi finansowe przypusz
czają jeden atak po drugim na kredyt pań
stwowy Rosyi i nie dadzą się podnieść kursowi 
jej renty. Źa jest to w znacznej mierze rewanż 
za pogromy żydów w Rosyi, to nie ulega naj
mniejszej wątpliwości. Dotyohozas udawało się 
jeszoze bankom franouskim utrzymać kurs ren
ty rosyjskiej bodaj na wysokości kursu emisyi-

oye, poozem przystąpiono do dyskusyi nad 
extraordinarium woiskowem. Referent del. Ko
złowski zalecał prsyięoie wniosków komisyi, 
która w większości swej, po dokładnem zba
daniu sprawy, przyszła do przekonania, że żą
dania zarządu wojskowego wprawdzie nakła
dają na ludność nowe oiężary, jednakże na 
podstawie porównania z żądaniami wojskowemi 
innych, nawet mniejszych państw europejskich, 
okaznją się znpełnie uzasadnionemu

Zagrzeb. Posłowie sejmowi Frank i Ele- 
gowioz, należący do partyi Staroewicza, zostali 
wczoraj popołudniu opadnięci na placu Zri- 
nyiego przez jakiegoś studenta, należącego do 
partyi rewoluoyonistów. Student uderzył p. 
Elegowioza dwa razy w twarz. Elegowioz' bro
nił się laską, poozem student uciekł.

Warszawa Onegdaj wieozorem zastrzelono 
na ulicy rewirowego. Na huk strzałów nad
biegł patrol i dał salwę, któiej ofiarą padł ja 
kiś niewinny przechodzień.

Wilno. Na ulicy Konnej zraniono dwóch 
polioyantów wystrzałem z rewolweru. Sprawcy 
zbiegli.

Petersburg. Komisya dumy dla zbadania 
sprawy przyznania kredytu 50 milionów rubli 
dla pokrycia najpilniejszych potrzeb chłopów 
ze względu na zło zbiory, uchwaliła wyznaczyć 
natychmiastowy kredyt 15 milionów. Minister 
skarbu, który byl na posiedzeniu, zarówno jak 
i minister spraw wewnętrznyoh, wniósł, aby 
kredyt pokryto przez emisyę 4%  renty pań
stwowej. Członkowie komisyi Rodiczew, Jollos 
i Kowalewski oświadozyli, że wydanie renty 
jest bezoelowa i podnieśli, że pewne ozęśoi *

8udapeszt 3 lipoa. (Giełda zbożowaj. 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na październik 16*28 —15*80, na kwieoień 
1584—16*86; żyto na październik 12*98—13 00, 
na kwieoień 00 00; owies na październik 13*24— 
—13*28, na kwieoień 13*64—18*66; kukurndza 
na lipiec 12*40—12*42, na sierpień 12 70—12 72, 
na maj 1907r. 11*32—1134 — Rzepak na sier
pień 30 30—30*50. — Oferty na pszenioę : mier
ne. — Chęć kupna: słaba. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: oiepło.

Wiedeń 5 lipoa. (Giełda towarowa). Cu
kier 1900—19*10, 19*60-19*70 (ustalony). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

Berlin 5 lipoa. (Zamknięoie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85*25. Spirytus 00*00.

Paryż 3 lipoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 96*50 (exolusive kupon). Mą
ka („Fleur de Paris") 81*60.

Frankfurt 3 lipoa. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty austryaokie 209*80. — Koleje pań
stwowe 000 00 eiolusiye kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 182*75. — Laura 000*00.

•w f i a n o k r  x>'-' W i 1 
i ę:rK*ariyf>li pc

■rop 30
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Ruch pociągów kolejowych.
środkowow ałuj od 1 maja 1906 według czasu 

skiego.

budżetu mogą być zredukowane. B6Z wydania j 6.15*, 9.60*.
nego. Obeonie jednak już i one nie mają siły i renty można tern łatwiej się obejść, ż e  rząd \ Do PodTroJoozysk iPoiBsmoia: 2  36, 6.95. 11.15, 6.87*
po temu i oto nawet w Paryżu spadła 5 pro
centowa renta rosyjska na 87, a więo o 1*/,% 
poniżej tego kursu, po którym ją wypuszozono. 
W  Wiedniu notowano ją wczoraj 84.70.

Jako powód ostatniego spadku podają to,

oświadczył, i i  budżet pierwszych czterech mie
sięcy wykazuje nadwytkę 67 milionów.

Petersburg, W procesie, który eię wczoraj 
rcipociąt w Kronsztadzie, przed sądem wojennym, 
przeciw admirałowi Rożestwieńskiemu, przyznał się

że większość dmry prawdopodobnie uzna, że j on do winy 1 prosił o wymierzenie mu najwyższej 
zawarcie przez r K i układ 1 o zaciągnięcie o- j kary, pragnie bowiem, aby przez to sprawiedliwo- 
statniej przeszło (Hrumili&rdiywej pożyczki było < ści stało się zadość
bezprawiem. j Lublin. Więźniowie polityczni Blaźejewicz

Rząd włoski z błyskawiozną szybkością * Psielakon rozpoczęli głodówkę z powodu zatrzyma- 
zabrał się do przeprowadzenia konwersji renty > nia ich w więzieniu przez 6 miesięcy bez śledztwa.

10.08*:
Do Oserriowieo: 2 .0 t* , 2 .4 0 ,  fi. 15, 9.30, 10.40*. 
Do Stryj*: 11.80*.
Do Ba wy i Sokola: 7 .6 * .
Do Jaworowa: 1 56, 6.00*.
Bó Sanabori: 8.ó5, 4.15,10,61*.
Dc Kołomyi i Ży4«.o*owa: 8.80.

| Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
| Do Ławooanesfo 7.30, ii 80, 6.25*,

Do BeJsea 10.46. 
j Do Stanisławowa, Oiortkowa, Husiatyna 8* 10*

Pociągi lokalne. 
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

włoskiej, W  ciągu jednego dnia załatwił parła-1 Tw e r. Mówią o przygotowywanym a aso b o -' z Bnnobowia. (od 6 mim do 28 wrie4nia) 7.07 przed-
ment odnośne przedłożenie, w niedzielę ogło- j tę 7 bm. pogromie żydów i inteligenoyi. W  dniu 
ssono dekret rządowy, a od wczoraj już bie- i tym ma odbyć się prooesya i obnoszenie woko- { 
gnie ośmiodniowy termin, wyznaozony poeia-1 ło środkowej dzielnicy miasta relikwii księcia : 
daczom renty do zażądania zwrotu kapitału, i twerskiego Michała Jarosławicza. Zgromadzi i 
jeżeli nie przystaną na redukcję procentu, i się przytem około 30.000 pielgrzymów. W  mie- 
Mało kto jednak zgłosił się do tej pory po ka- i źoie zaniepokojenie powszechne, 
pitał. | Atkarsk igub. saratowska). Włościanie

Z Pesztu donoszą, że minister handlu gmin atkarskiej, łopuohowskiej, szeremetiew-) 
Franciszek Kossuth % ogromnym zapałem za- j skiej, łysagórskiej i waładinskiej przejeżdżają * 
biera się do urzeczywistnienia projektu budo-1 po polach właścicieli prywatnych i spędzają

Lwów 5 lip oa . (Z  i ib y  h an d low ej).
0*ol(c*auJ« w walno!* koronowej.
Akcye 5*r.nJtą: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

490 Koron — .— śo — .— • Kolej Lwow»ko-0*ern-J&«Łz 
pc 400 kor, 57 8 .- do Ł96.—, Barnim hifoteoeneęo pc 
300 str, B70/*0 do *80.00, Akoys łarbarni w  Renerowi* 
po  480 kor. —•— do — •— . T o* , bodowy weyonhw

Renkc dla handlu

europej-

P rzyehodzą do L w ow a :
2.31*, 130 , 8.40*. 6 50, 8.45, 6.25, 9.80*

7,20, 11.45, 2.20, 
7.00, ll-a5. 5.25

Z  Krokowa:
3  Siesaow*. 10.35.
Z Pcdwoloosj** na dworeeo główny:

6.50, 10.80.
Z Podwołooeysk na P odłam cie: 2 .0 0 ,

10 12*.
Z  O sern iow ieo : 1 2  2 0 *. 1 ,4 0 , 6  10, 5 .4B. 8 06+
Z K ołom yi: 10.06.
Z fjtanieławowa 9.0&.
Z  Rawy i Sokalu: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
55 Lawouenego DilS, l i ’60, 10'50*.
Z  Tnohli 8'65 - 
% Beli"*, i -60.

O dchodzą ze  L w ow a:
Do Krokowa: 8 . 2 B . 1 2  4 9 *, 2 .4 9 , 4.05*, 8.B5,6.86* 11.00*. 
Do Riesrowa: 4.05.
Do Podwołoo*y»k ■ dworea głównego: 6.20, 10.55, 2.21,

południem, 8.35, 5.30 popoład. i 8.80 wieesór (w 
niediiele i r i. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46
po południu, (od 1 cierwoa do 81 sierpnia wł. 00-
dsiennie) 9,85 wieciór.

Z Janowa: od i|5 do 80|9 wł. coduiennie) 1.15 popoł., 
(od 18|6 do 9|9 wł. codziennie i 8.45 wieesór, saś 
w niedsieie i rs. kat. święta 9.25 wieesór.

Ze SsczorcB. (od 27|5 do 16|9 wł. w niedzielę i rs, kat.
święta) o 9.49 wieesór.

Z Lubienia: (od X8|6 do 16|9 wł. w nieds. i rs. k. święta) 
o 11.60 wieocór.

wy kanału między Dunajem a Cisą. Ustanowił 1 obcych robotników, zgodzonych poniżej płaoy
O d ch o d zą  ze  L w o w a :

on już osobny komitet pod przewodniotwem S przez włościan ustanowionej, 
sekretarza stanu Szterenyiego, który ma jak \ wysłano prośbę o wojsko, 
najrychlej wypraoowaó odnośny elaborat te 
ohniozny i finansowy.

Do gubernatora i1 Do Brsuełiowio: (od 6 maja do 28 wrsaśnia wł.) 6.06 m-

H

Ostatnie wiadomości.

w której podniósł, że Zjazd wprawdzie przekro- ' również przyznał racyę Linkowi. Najwyższy tryba
czył zakres badań reyowekioh, jednakże z tego był- l nał uzn ał, ii wedle prawa nikogo pod żadnym wa- 
by dumnym i zadowolonym nawet sam Mikołaj ? rankiem narażać nie można na utratę zdrowia. Prze- 
Rey z Nagłowic. W  dzisiejszych czasach rozterki,! pisy szkolne wprowadzające przymns uczęszczania

Jeżeli wierzyć depeszy, otrzymanej przez 
Dziennik Polski, to ugoda polsko-ruska miała 
się w ostatniej chwili znowu zachwiać. Oto 
bowiem 00 telegrafują dzisiaj z Wiednia do 
Dziennika Polskiego:

„Zawarcie z Rusinami kompromisu 00 do 
reformy wyborozej, znowu się chwieje. Imie
niem Rusinów poseł Wassilko zażądał był, aby

no, 2.28, 8.40 i  6.26 popoł. (tylko w niediiele i
rz. kat i święta); 9.00 priedpoł, i 12.40 popoład. 
Od 1|6 do 81|8 wł. oodiiennie 8.84 wieocór.

Do Rawy Ruskiej 11‘86 w nrcy (kaidej niedzieli).
Do Janosa: (od 1)5 do 80|9 wł. oodciennie) '-.16 picod

poł. (od 18(5 do 9|9 wł. w niediiele i rc. k. święta) 
1.85 popoł., zaś oodiiennie 8.14 popoł.

Do Piczerca 10.45 priedpoł. (od 27j5 do 16|9 w nieds. i 
rs. k. święta),

!><r Lubienia: 2.01 popoł od 18|5 do 13|9 w niodiiele i
rs. k. święta.

kiedy nieznana ręka pisze dla ciemiężących i cie- ' dzieci ido szkoły, niojaka milcząco przyjmują przy-: zapewniono im 27 mandatów. Frzywódzoy Ko-

H O T 6 L  E U R O P E J S K I .  i
ALBERT SSKOWRON. j

Pruyjechftli dnie 4 lipca J. Madejski z 
Gaj. J. Grunwald z Worochty. Radzea Miihlner z 
Borszcaowa. Dr. 8. Haczewski z Kołomyi. K Le- i
wieki z Jasła. X . M. Stec z Miechowa. E. Sie- . .  r, . , . . ,, _  ,, o m  • , • U w aaa . Pooia«ri pospibocne drałowane *a literami
bauer z Przemyśla. 8. Trzecieski z Dynowa. < pociągi nocne osnaozone aę gw aedkę. For*
L. Chamiec z Warszawy. Por. Malinowski z Zół- 1 nocna Hciy eój od srod*. fi wieocór do & m n Sft rw-io.
kwi. R. Barański z Liska. W. Habel z Wiednia.
A. Gołkowski z Krakowa. E. Obertyńeki z Odno- 1 < —
wa. M. Polańscy z Rostoczek. T. Łempkowscy
Ozaszyna.

/
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W a l k a  m l l l o a w '  s e  z ł o d z i e je m .
(Z  0ngulskiego.)

(Oiąp daluay).
— Dziesięć procent, to oena zwykła.
— - Pięć, albo nio zgoła.
— H a! nieoh i tak będzie.

Skromny sekretarz pna amie t-rt ió do sir 
Karola. Z pomocą Amelii i przy współdziałania 
Izaboii i uoaaryny skłoniłem go >o przyj *3ia 
warunków brab"Bgo. Ostateozuym argumentem 
były oyfry, przedstawione pi-ez adwokatów, a 
wyka n,ąoe, że wina, wyprawiane do Borde .oz, 
przynosiły znaczny doohód.

Tiansauoy^ została zawarta. W  canoela- 
ryi adwokatów przy Sonch&mptou Row hrabia 
podpinał, co było trzeba, i mój szwagier wszedł 
w posiadanie historycznego zamku po vyi.t& ■ 
wienin na ^mię grafa Lebenstein ozeku, płatne-
— _    _ _ .  A «M ta h a n  viai*alriz wwwgu przez pierwszorzędną firmę banki srakę w 
Londynie. Naza utrz rano i ją  otrzymałem o;ek
z podpiłem hrabiego na snmę, przedstawiającą 
6 oronent od snmy iprzedainej, lecz kn moje
mu niezadowoleniu, ozek był ( .atny z tym sa
mym banku... Hrabia dołączył list z objaśnie
niem, ie  po namyśle zdeoyiiował si aaó mi 
komisowe w gotowce, uie zaś w klejnotaoh, 
znajdując, i i  delikatność jest zbyteozna.

Połknąłem tę gorika pigułkę sręsliscn 
wałem ozek natyobm .st, nie wspominając ii 
słowem przed Izabelą o całej tej sprawie. Nie 
można powierzać kobietom takich tajemnic...

Ohoó to było w marcu i toczyły się obra
dy w Izbie gmin, Karol olioiał jechać zaraz dla 
rbjęoia w posiadanie tyrolskiego zamku. Arna- 
li# widziała się już w myśli kasztelanką i przy
bierała tony odpowiednie.

Pojechaliśmy Orient-Exnressem dc Mona- 
uhinm, stamtąd przez Brenner do Merann;

rze lOuOwansmy w hotelu Erzherzog Johann“ . 
Pomimo wysłanej depeszy a nifiadomitniem 
o naszym przyjeidzio, nie spotkała nas spo
dziewana owaoya. Nazajutrz rano wyruszyliśmy 
z oałą ohazałośoią dla objęcia w posiadanie śre
dniowiecznego namku, bogatych winnio i 
drzew flgowyoh.

W e dnwiaoh stół nasz mrukliwy bnrgra- 
bia z fajeczką w ustaoh.

— Odprawię tego oałowieka... — rzekł Ka
rol, uwatająo się jnż za Grafa von Lebenstein.— 
Cóż to za gburI Żeby >ież głową nie kiwnąć!...

Wszedł na sohody, za nim kroozył ponury 
sługus, mrnoząo ooś pod nosem. Karol dał mn 
znak ręk^, żeby mn a drogi t . ~pił. Wynikło 
dziwne nieporozumienie. Bnrgrabia zawołał na 
słażbę i kazał nas aa drzwi wyrzucić. Dopiero 
po dłuższej ohwili prawda zaświtała nam przód 
GOayma.

Mrukliwy bnrgrabia był ni mniej ni wię
cej tylko prawdziwym B&r Graf von Leben
stein...

A tamten, z ozarnymi wąsami ? Z . "zumie
liśmy nareszcie. Tak, to był znowu pułkownik 
Olay. Jego suohw ilstwo i bezozelnożo przecho
dziły wszelką miarę.

Powoli, stopniowo, odtworzyliśmy oałą ui- 
■toryę oszustwa. J e u t j  za nami owego dnia, 
gayamy po raz pierwszy zwiedzali zamek. Po
wiedział iłnżbie, należy Jo raszego towarzy
stwa, wbiegł prędzej na sohody, dzięki ozemu 
zlataliśmy go w ptłrou. Wysnedł na nasi; 
ipotr tnie, jako włazoioiel.

Pytaliśmy prawdziwego hrabiego: dlnoze 
go wtedy mówił z oszustem? Wytłómaozył 
n m, że pułkownik Olay podał się >a nasuogo 
tłómaoza i plenipotenta. W t“ Jm obarakterze 
poroznmiewał się z adwokatami i jeździł oo- 

ikn.- dziennie do sami

Prawowity jego właśoioiel wymienił snmę 
sprzedażną i do końia trwał przy niej. I  teraz 
nie odstępował ani guldena. Oświadczył, że 
7 razie, gdyby sir Karol choiał kupić pono
wnie zamek, on nie ma nio przeolw temu. Ża
łował, żeśmy W  ni fortunnie trafili i poże
gnał nas bardao chłodno.

Nio nam nie pozostawało, jak móoió do 
hotelu „Erzherzog Johann" i zatelegrafować 
o t-.m wszystkim londyńskiej polioyi.

Obaj z Karolem wyruszyliśmy natych
miast do Londynu dla tropienia oszusta.

Jak cię okazałe, radcy prawni przy Sou- 
thampton-łtbw nie byli winni. Robili nam je- 
szo-jn wyrsuty, żeśmy ioh w błąd wprowadzili. 
J ó . ł łotr pisał do niob z Merann na papierze 
z herbem hrabiego i z wizerunkiem Leben
stein, donosząo, że przybywa do Londynu dla 
prowadzenia pertraktaoyj o sprzedaż zamku 
afr, Kańskiemu milionerowi, du Karolowi 7an- 
drift. Sir Karol rznął go za hrabiego w obe- 
onośoi adwokatów. Nie znali osobiżoie swogo 
mooodawoy i skntkiem stwierdzenia toższmośoi 

sir Karol.; dali się oszukzó temn szal-
E

rzez
iercowi, który przedstawił doskonała sfałszo

wane doknmznty i tytuły własnośoi (pokazy
wano mn js w M irani t, jako naszemn pleni
potentowi i tłómaozewi):

Było te rodnie obmyślane łotrostwo i 
udało sii, dzięki drobnemu faltowi, iż wzię
liśmy piękn go bruneta z długimi wąsamM 
który nas spotkał w sieni zamkowej, za hra- 
biegojyon Lebenstein.

Trzymałby ręku nfeize bilety wizyto e 
i to nas w fefiK w proir-^do. Szwojoar wrę
czył je prawaziwemi hi t.ema. Jakim spo- 
•oDom on je sdobył — pozostało niewyja- 
inionem.

Poczta wieoi ima prrymosła nam dwa li
sty: jeden do sir Karola, drugi do mnie. Pierw
szy brzmiał w te słowa

„rłzlaohetne Nai-mośoi I 
O mały włos nie nawiodły mnie plany i 

rachuby. Sąd-riłem, że owego dnia udasz się 
pan na zamek Planta, nh  : a'i na zamek Le- 

amtem. Zmieniliście zamiar po drodze. Toby 
mi popsuło szyki. Na siosęśuie spostrzegłem 
się w ozas i pojeohałem krótsrą nrogą, tak, i i  
uprzedziłem was o parę minut. Potem wzię
li'cie mnie za hrabiego. Była jeszcze jedna 
oh wiła krytyczna, a mianowioie, gdy na salę 
wszedł prawdziwy właśoioiel zamku. Ale for
tunę. śmialuom spr-yja: dopomogła mi wasza 
nieznajomość języae niemieokiego Wszystko 
dalej poszło, jak z płatka.

PoiwóLże mi pan teraz, w zamian aa
czeki, Hóre wystawiałeś tylokrotnie na moje 
imię, ofiarować sobie oenny t pominek: nie-
mieo, iykoyonarz j gramatyką i rozmówkami, 

soi kam pańską dłoń, jn i ni* jako
Hrabia yon Lebenstein*. 

Dragi list brzmiał w te słowa: 
jEoęhąny panie Yentyorth!

W&dlisóie znowu w moje zasadzkę, dzię
ki własnej głupocie, większej od mojego spry
tu, choć ten jest wielki. Zaohowałem mój ozek, 
zrealizowany przez pana i wymieniony na go
tówkę u mojego ban iera, |nst mi on rękoj
mią, że nie będziesz mi pin  bruździł na przy
szłość. Jeżeliby* mnie kiedykolwiek poznał i 
«łradtił, pokażę ten ozek tw*mn scw»grorri. 
A więo „ręka rękę myje" — sam nauozyłeś 
mnie tego przysłowia. Ani mi przyszło na
myśl, że lierzesz Kpówki — sam przedstawi
łeś mi się jako łotr, nie mniejszy ocbmnie. tyl 
kc mniej zręczny. Opłaoiło mi się dać „komi
sowe" — za tę oenę kupiłem twoje milozenie 
Teraz masz pieozęć na ustaoh.

Twó/ towarrysz i kolega z wielkiej kon
fraterni łotrów

pttłkor-ik Cułkl rt Clayu.

Karol odłożył swój list i spytał, kto do 
mnie pisze.

— Pewna dama — odparłem.
Spojrzał na mnie poderzli 'ie.

— Zdewało mi się, że to ten sam oharazter 
pisma — rzekł, patrząo na mn; i a ukradka.

— Mylisi się odparłem.
Przyznaję, żem drżał w dachu.' Mój sz;wą

gier milozał ohrilę, e-eszcie zapytał:
— Ozy zasięgałeś informaoyj w banku, 

w którym ozek został wypłaoony ?
— Zasięgałem. Mówią, że samozwańozy hra

bia Lebenstein był im przedstawiony przez 
adwok ióyr r Sonthampton-Rri— j czerpał j. c- 
niądr > ze swego konta. Cofnął je w lwa Ini 
po wzięoia pieniędzy od nas.

Kerol spnśoił głowę i ramyślił się. Mógł 
służyć za model do posągu, bezradnej roz
paczy...

— Sey — rzekł po ohwili — wie' *, ja go 
podziwiam. Ckwilami... tuk, chwilami obciął
bym go mieć w... w aaiządzie Cloetedorp Gk>l- 
oondas.

— Karoln! — zawołałem ze szlachetnam o- 
burzeniem — Te utrrpieaia ir.ohwiały zwy
kłą trzeźwość twego sądu i równowagi potę
żnego umysłu. Ża< sn szanujący się finansista 
nie powinien wyrażać głorno poaobnyoh ły - 
oneń, nawet wśród oztereob śoian swego gabi
netu, nawet do swego n*jleps*»gc dor»doy i 
najwitrniejszego przyjaciela...

— Masz raoyą, Sey — przyznał łzami — 
Ale bywają chwile słabości, w który uh ozło- 
wiek jc it szczerym i mówi głośno to. oo my
śli. To bardzo źle, to się nie powtórzy.

Uszanowałam jego słabość. Fie skorzy 
strJem z niej nawet, aby zażądać zwiększenia 
pensyi . . .

f

(Cir,r dalszy nastąpi).

! N o w o ś ć ! ! . I o w o  I ć !
# I f
j  i lr s s s ’ ®fł-»oa*uln.

T J R U L i !
Napój bezalkohollozny wyrabia się w  3 . gatunkaoh

T U R ilL  jako piwo oiemne ze słodu silnie paląoego =  
TU R U L. jako piwo jasne lekkie
T i lR U L  jako Szampan z owoców najprzedniejszych

kompletni* gotowe wyprawy ślu
bne wraz z pośolelą od zŁ

jako nt-pój *drrwy i dyete yo*ny przoi ta tejiie  
powagi lat r*kie jak uajgoręoaj i oleoany. Fabry
ka pray p la c u  B e m a  4 ,  we Lwowie główmy 
s k ła d  i I k a l a k ie -  o w y  w  p c a a ż u  M ik o -  
l a s c h c  W łrsny pawiloi u » jaruiarkn — próoz 

—  w mdflksiyoh --------
sklepach korzennych i cuKierniach.

 ______  zfr. 200,
O s o b a  i  lepszego towarsyst' 'a reteok 

stronnie uedolniona w goepodu itwie i 
kuchni, wiek redai c pujknemi poleoe- 
aiami, postukuje umieesorenia »ar-ąd- 
oiyni, towarsysiki najohętniej wyjechała
by do wkładu kąpielowego. Zgłoeienia 
przyjmuje pod Zaiaądcsyni biak-o Dzien
ników W lelns. S o k o ł o w s k i e g o  Pa
sał Hausmena Lwów.

Ogłoszenie.
Fundacya Stanisława lu*. Skarbka oddaje odstrzał je 

leni podczas rykowiska w czasie od 15, września do 81. paździer
nika 1906 w rewiraoh górskioh a to:

■ DUBa  powiat DOLINA 
i  SMORZE powiat STRYJ

drogą ofertową.
Oena wywołania 500 K. od strzelanej sztuki.
Rozstrzyga wysokość oferty.
Bliższe warunki przejrzeć można w biurze administraoyi cen

tralnej i*nndaoyi Stanisława hr, Skarbka we Lwowie gmaob Skarb 
kowjki I. p. Drzwi Nr. 12. Oferty pisemne ma;ą byó wnoszone do 
1. września 1906.

We L$cow*e, dnia 1 Ud ca i9tl6.
Z Knratoryi fundacyi Stan. hr. Skarbka.

U czeń VIII. kl. gimn. possuknjs le
kcy* od 1P b. r. n e  wsi lub w i  aśoie. 
Zgł. pod A. B. K och ajo  rs kiego d,T 

t l p ie i t  V F  k l a s y  gimu. poszukuje 
lekcy i na prow incji podoias wakaoyi, 
ró wnieś podoias Loku c< lu sgc .908/7 
Mikołąj Badan. Lwów, ul. Moohnaokie- 
go Nr 19. ______

Poszukuje się buchaltera
w ładającego Językiem polpfrin i n iem ieckim  
w słow ie i p iśm ie obsnajuiuionego x  dniałem  
k sięgarsk im . Itaferencye i świadectwa k on ie 
czne. P osada Oo objęcia  1 sierpnia 1908. Zgło
szenia pisem ne Stanisław  Sokołow ski Lwów, 

—  n l. D zieduszycklch  1. --------

Pozostałe nuty
do spiBwu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N ”
wy sprzeda je po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

Silan płócien KoMsM
-.w ó w , H a lic k a  10.

poleca

1 'O b a  inteligenta- m ołs —yjeoheó 
sarms sm nsnosyoielk- lub towmrsyssk*. 
nTov-»riysik** Biuro Sokołowski go.

ftzadzca dóbr
prosskowimnin, były efloer Aust—  (ki, 
pierwsi orsądne rs/srenoye, wypddkowo 
wolny poleca si«, Łeskmwe sgłoshenim 
priyjiiiujo O ro  >S ewiOZ B oiw adór 

nad Sanbm.
r  t r z e b n r  I e * t  lokaj Jobry, znają

cy słuśbą, ■ dobrsmi świadeotwami. P -n - 
■ya 80 i ł .  miesięcsnie, esobny po ój i 
oałe t tr* nie. Zglosió »iy de Admini-
stracyi glądll" pod anakiem

Lokaj*. Fandydaoi a prowincyi n » 'ą  
prayal ió swe śHadeocwa w odpisie, albo- 
viem  awróoone Im one nu i będą.

Rybołostwo
stuwow w OrM ku Jngir'lońkŁ.im do wy- 
daieriarieni aj W iadom oió w Zarrądiie 
dóbr w D o b ro sta n a e n  pooaw j ‘» ło 

góra stwoya kolei Kamienebrńd.
M o re lo ! M orele  ł

codaitinnie świeic rwane K. 4 w 
kaob franoo aa aalieaką. 100 kg. 8r K. 
Bengiody T i.  E .  * O  9 % ijo w lck  

__________ Zs le s z f iy y k l._________

Poszukuje się
rfa ozas wakaoyjny na wieś franonaa 
lub frapouaką do cbłopoayka daiesiąoiole- 

tni- go do konweraaoyi. Zgłosaenia

Łopałyn, Zofia Olizarowa.
M o r e l e  m łyn n e  wysyłam w koaay- 

kacl 1 kg. aa i  kor. fraz oo z-, -alit kr 
10C Aj. 48 k. loco ataer* Zal-saosyki 
Ben "'ody E . 5., gruaaki lub jabłka 8 /0  
H. F r U n k o ! Zal-saoayki.

M o rsie  (Aprykoay) Zaleaaosyokie wy
borne, wielkie de smalenia i do jedaenia 
E  8 90 h. Wisaoii bizapańskie K. 8 70 h. 
1 yieio rwana wysy i t kosaykaob 6 kg. 
franco aa salieaką D  A  8. W m k e rt 
Spółka cwooaraka w Zalessoaykaob.

(Tłumaczenie).

Bank a ustryacko-węgierski.
Dywidenda za p*3rwsze półrocze r. 1906 (54. knpon dywi

dendowy), przypadająca wedle statutu na każdą akcyę Banku 
aust yacko-węgierskiego w kwocie:

dwudziestu ośmiu koron
wypłacaną będzie, od 2. lipca b. r. począwszy, w zakładach 
głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie* jakoteż we 
wszystkich filiach Banku austryacko-węgier-skiego.

J S u d a p e s z t ,  stóia 28 czerwca 1906.

B Ł l t K  M S T I T A C J F O - W p i I U S E ż .

M e o h w a r t
generalny radca.

B i l i ń s k i
gubernator.

P r  a n g e r
generalny sekretars.

(P rz e d ru k  n 'e  b ę dzie  p ła c o n y /

ty- -

d l a

z d r o w y c h  i  c l l o r y c h

jak też ważnym środkiem oszczę

dnościowym dla gospodyń jest

] e p - H  u s z c z  d o  m i  a  u

z najprzeaniejszych orzechów kokosowych.

j/-i/u >r\

W . T toJ ' ' § % « »  JT
dla mla/t, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmacnów publloznynn, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie "iródeł. Wiercenie studzien. Ustawi* nie pomp. 

Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t.. d.

Oentralne
O  G M  Z E  W A N I Ę

wszelkich eyetemiw
I W E W T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnio I suszarnie lt. d.

projektują ( w ykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najleos?^ rofereneye z dotyohczaa wyFonanyoh robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

V ...jjMfę
* ii# & Ji

K e r e le  w y b o rn e  pi*kuti, dała, w 
ko« kuoh 5 kg. (ranko za alioską E. 4 
101 kg. 48 /. loco •• >ya Z a le s z c z y 
ki. Benkled- 5 E. Jabłka, lub gruszki 
K. 8.50 łry.--ła A. NuSSbr ueh Zale 
■■czy ki.

6D0 kor, taniej.

650
50

120
68

Jesfnie tylko krotki ui-*- kil/r \ irnl 
turów c iloiiowyeh cład-.i \c „h aią 
■ 1 kananki. 9 fotali i 4 krzaałi 
cena *wyk*a Eor. 850
Foiajlatm, iłdalnio o d / .  400
Eilki wi,v 'ałyrh lini ~r 

btyln -,r jm *k.uł od **
8 materace druoian-i najlepsze 
2 —atei-aci włosi nne a 
2 Kołdry najlapne wrlni- ie 
4 poduizki najlepsze ■ pnohem 

miąszane
2 jaśki „ p
6 prs*acieraae. ■ najl. szyfonu

po 7 kor.
12 poBiewek « najl. nylonu 
6 poazewek oia jaśki 
6 prześcieradeł na pościel 
1 para kap. na łóśka
3 pary portier
1 dyv a duśy n  »/, mtr.
2 dywaniki n ‘d ł6tka 
2 dywaniki przei; łóśka 
2 k nisze moiiątne

JBLompketae urządzenie! b in e -  
mategruflezne z a p *r«to ’m  Ates- 
tera na|nrw*zej k o n s tr n k e /i  i 
film am i pierw tzorzędrtyck fa 
bryk m a ło  nśywaine 4 o  sprze
dania. łsiiz»za w iadom ość H e n 
ryk  W ożn iak  K raków /, n l. Pze* 
wska 12. 1. p.

186
L i

Eol. 2.191

1591 KoiJ.
W tvm samym itosnnku opniłt 

pr*j .abyoiu m-teryi meHowyob, plu
szów, d -wanów, dywaników, chodników, 
poriiier, firanek, k-p na łóśk i st- ły, 
kooów, kołder, materaców, tapeo i t. p 

W(*ystkie towary najświeśsre _ 
pit rw izori ądnyoh f ibryk — dajemy «u- 
pełną gwaranoyą osobiitą.

Józef Schuster 
Kazimierz Toczyski

likwidator y
S p ó łk i T a p ic e ró w  lw o w s k ic h  ul.

Ja g ie llo ń s k a  3 .

M o re le  w y b ie ra n e  ■ początkiem 
li por wyseiam kom 5 kg. ocłaVai(i po 
8 k. 60 b. Nalei_'toM ■ -tóry narleriłr na
o 20 h. cnidj R lgbrtł' Z j i , S7.c7:yki. 
Ajenoya handlowa i głównj import mo
reli, z wi<,k»ymi odbioroam’ osobna u- 
mowa.

J)o wyi'obu dachó wek
poleoa

farby cementowe
wa wnystkioh toloraoh ■ fabryk bawai 

■kioh
Jódynle

Dr. UHMY

m m

w  płj nis

Do-, lonale odtłussea n i od
kuła ekórę, zap obiega 
wypai anin "łosiiw, — 
wemnopia ieh iom»t, Do 
nabycia w zu,, bniej- 
»*yeh aptekach, drogtn'- 
ryach i składać! aerfnm. 
Płówne *kładj i — we 
Lwowie Hi y, Mikolasoh; 

w Eraktwie: Beim.

Alojzy Hubner
Lwów.

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 et.

Boisy^om mpełiua now ., siar pie
rze, rąką dirt.. pół kilo tylko 60 ot. — 
te «ame w lepar m gatunku tylko 70 et.

poo«tow„ ot pa.kieta.ok próbnych 5 kg. 
■a pobraiiiem pooatowem.

Inteligentna osoba
w średnim wieku dobrse pcleoc- 
na zaimie się domem, dzisómi, 
bakże wyjedzie z  oborą o iobą do 
kąpiel. „Praon‘  biuro dzienników 
p. Plobna ul. Ka/ola Ludwika — 

Lwów.

tanndel p ie rze m  w  P ra d ze  (uieohy)
Wymiana doiwolona. 

(Jpruwzain o d ok ład n y adres.

PllartT k a ra m b o io w y  i ■ ‘Lyu, ao
odwracania prawie nit iź wary do gprae 
dania. Bliłsaa wiadomośś w biur** W go
?aca Sokełow*ki*go Pasai Hansman

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
■awie- ja w kwartale I r. b.

Ża 2 złr.

H o w o ś c i  Muayos jao
Jedyny polski mleslęoznlk Uteraoko-nutowy.

Prenum erata kw artalnlr 1 rab. 35 kop., ■ praes. pocztową 1 * « b j
50 kop.

p.ztrabi , itar i m- ‘ er- -ie (8 podnukf) 
zapełnię jak no e. Drelichy na DOkryci * 
odi 50 cnt. z* metr. Nowe ma ter ca iło- 
ainnn* obłośo' watą Di i Bischetr prze
ciw molom od 15 zł. n»» terace ,- trawy 
morsaiei od 6 BO, obłośone watą Dra 

Bisehofa od 10 zł.
Kołdry ->d 8.J0 zł. w kridej oen:- — po- 
I , najtr.niej speer ..na p riciw niz koł
der i m eraców J ó z e f r  śebustra  

Jjwów, Eopernik. 6.

Reoafc&r c. powi daiatay StmmlaW iflaatowskl-

.Ze szyt p o je d y n w y  #0  kop.
Tradfi zeszytów: S rray isk i M. Melody i 3raKO” iak — M r«kow gki M 

Szkice -  eneokie. — A .tken G-. Serenada. — Oip .Jlone A . Bomana. — Jleye H. 
Btegia —  Ferrari-W olt R. B irl arola. —  iunaldt O- Arlekin Pantomim — S i  
m-ra S. Valao lente. — Veiaa A . Bomap* I. — W ilm  N. Wspomnienia i  W ar
szawy i  « — Voss f f .  Bajeoza*.

W  .ziąb literackim lisine prace z dsiedsiny muzyki.
O piłaoaJąoy o d  I I .  k w . „N ow ośot Uu*yo*nc roon m  rub. 6. z 

przesyłką poeat< m b 6 >tr*j i .Ją  k w , ?. bezpłstnJ e jako premium. albc 
z s  p O ł u  irjr, t. j .  z s  X ru b . 50 k a p  * raną m i Boda Łeszetyobtegc p t. 
„Nc oczei ny Pianista*, opracowaD M. Prentner, tłóm. H . Jarozelska. Na prze 
-yłką preu mm naleiy iołąozyó 80 kop

▲dr< is Bedakojri i Administ-aoy* Wa»0 rwa, Wzreok i 15.
Agen q i  w* Lwowie u St. Sokołowski*!.., 'rta i Hautman* N r. 8 .  _____

ifcpier a fabryki Braci w: ik*«łk 2 irckarni E- Wwiara»


